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P. Titulesoi j  Warszawie
Przybyc ie  do W arszawy rummi.-- 

k iego  ministra spraw zagranicznych 
p. Titulescu poprzt*<lziły w dziedzinie 
po lityk i zagraniczne] pa i i n I w  central 

no- i wschodnio-europejskich donios- 
łe wydarzenia, Określić ich ogólny 
charakter można jako usilne dążenie 
do uregulowania v. zajemnych stosun­
ków i oparcia ich na pewnych wspól­
nych podstawach.

W i raziło się to pr/cde\v.->/yst.kiein 

w  zawarciu t. zw. konwencji londyns 
kie j la-tem r. b., preci żującej pojęcie 
napastnika, oraz w  szeregu umów : 

traktatów umacniających stan poko­
ju i zapobiegających kojdJiktoui

Z wyją tk iem  W ęgier , skłaniają­
cych się do stemu rewizjonis-ty cznej 
polityki włosko-niemiockiej. wszysl- 
kie paiLstwa wschodniej Europy wy 
kazują tendencję do wyrównanta sw0 
ich interesów i zajęcia jednolitej po­
zycji wobec wszelkich prób narzuce­
nia im przez 1. zw . mocarstwa zachód 
nic pewnych rozsl:-zyg r leć  i formułek 

politycznych.

Realna wartość paktu 4-ch zosta­
ła mocno o-słabiona nietylko przez we 
wnętrzny czynnik hamujący zapędy 
niektórych członków „grubej czwór 
k i “ . jakiim iest Francja, ale również 
przez konsolidację państw środkowej 

i wisc ho-oniej Europy w sensie współ 
nego przeciwstawieniu się ty m zapę­
dom. Stąd też płynie zapewne rozdiraź 
nienie. z jak iem  omawiają  pisma wio  
skie rolę Polski w tej akcji po l itycz­
nej- Cała bow iem  koncepcja paktu 
4-ch jest ideą Mussoliniego. Beznłod 

nosc tego tworu drażni, a gniew zwra 
ca się przec iw ko  tymi, którzy okazali 
najbardzie j zdecydowany o P " r  prze­
c iw ko  tęgo [kds taw ow ym  zał-ożiniom 

i praktycznym celom.
1 *  *  *

P o b .t  min. Tihule-seu w W arsza­
wie jest etapem w jego  podróży do in 
nych stolic wschodniej Europy. Punkt 
końcowy —  Ankara, stolica nowej 
Turc ji —  wskazuje na daleki zasięg 
ce lów  politycznych, które według kur 

sujących powszechnie wieści, polega­
ją na zpi on towaru u paktu czarnomor 
skiego, obejmującego obszary otacza­
jące Morze Czarne

P. Titulescu jest jednymi z najhar 
dzie j autorytatywnych ’ popularnych 
wT świacie lumuńskich polity ków. Sły 
nie z w ie lk ie j t-ncrgji i aktywności, 

które to zalety na obeenem stanowis­
ku m oże w  pełni wyzyskać. Stojąc 
na czele  po lityk i zagranicznej państ­
wa. którego stosunki wewnętrzne są 
dalekie do ideału potra fił walor swej 
O jćzyzny, jako  czvnnika m iędzvnaro 
aow^go podnieść bardzo znacznie. 

P o  początkowych wahaniach, a nawet 
opozycji, później, pod wypływem dyp 
lom acji polskiej przystąpił do unor­
m owania stos umk ów ru mu niskich z 

ZSRR. usuwa jąc w ten sposób groźbę 
konfliktu o  Bessarabję Problem ten 
nie został w praw dzie  defin itywnie roz 
strzyknięty, ale stracił znaczenie 
źródła stałego zarzewia konfliktów.

Pod tym  względem wizyta, którą 
podczas swej bytności wT W arszaw ie  

złożył Titulescu posłowi Z. S. R. R- P- 

Antanowow i-Owsie jenko jeetf faktem 

bardzo wym owny ni
*  (ij £  *

Pośród zwykłego  c irem onjah i,  to­

warzyszącego w izycie  kierowmika po­

lityk i zagranicznej przy jaznego państ 
wa, zwraca szczególną uwagę dłuższa 
audjencja Min. Titulescu u Marszalka 

Piłsudskiego, która się odbyła w  o- 
becnosci Min. Beoka i posła rumuńs­
kiego w  W arszaw ie  p. Cadere.

Jak donoszą pisma szwajcarskie 
P  Titulescu zamierzał p ierwotn ie od 

w iedzić W arszawę po swej podróży 

na Bliski Wschód. Lecz  w Genewie 
został po in form owany przez Min,

Becka, iż Marszalek Piłsudski wyraził 
życzenie odbyciu rozm ow y z nim m o­
ż l iw ie  rychło. To  przyśpieszyło przy­
jazd p. Titulescu do W arszawy.

W iem y dobrze, że Marszałek 1 ił- 
sudiski, wytykający generalną linję 
naszej polityki zaigramicznej, zajmu je 

się tylko problemami na jważnejszemi 
w danym okresie- Daje to należytą 
miarę znaczenia konferencji w Beiwe 
derze i tłumaczy dlaczego organ ru­
muńskiego mini.si nstwa spraw zagra 
nicznych ,,L lmlcjicndance Rouniai- 
ne“  p tezeo  . zupełnie spocjalneni zna-

czcniu'' w izyty  p- Titulescu w W a r ­
szawie.

Niechybnie na warsztacie dyp lo­
macji polskiej znajdują się sprawy 
w ie lk ie j  wagi Dotychczasowy doro­
bek wysuwa PoJskę coraz bardziej na 
czoło usiłowań, mających na celu o r ­
ganizowanie poko ju  i współpracy w  
tej po łow ie  naszego kontynentu. W y ­
daje się paradoksalnem, a jest jednak 
prawdą, ze ośrodki n iepokoju i n iepe­
wności przesunęły się w  roku bieżą­
cym ze wschodu Europy na Zachód.

Testis.

W A R S ZA W A . (Pat.) W dniu 10 
października ń (godzinie 11 -ej rana 
w kaplicy zamkowej odbył się ślub 
Pana (Prezydenta Rzeczypospolitej z 
panią Mai ją  Dobi zańską.

Obrzędu religijnego dokonał JM. 
ks. kardynał Rakowski, w obtcnośi*! 
prezesa rady {ministrów szefów- kance 
larjf cywilnej i gabinetu wojskowego 
adjutanla przy boeznego uraz najbliż 
szej rodziny Akt ślubu podpisali jaku 
świadkowie szef kaneelarji cywilnej 
oraz szef .gabim tu wojskowego.

W A R S ZA W A  (Pat). Pan Brezy 
rient Rzeczypospolitej z Małżonką m y 
jechał <lz/ś w południe ,samo.*bodeni 
do Spały.

RokofaMa handlowe polsko - niemieckie.
W A R S ZA W A  (Pat,'. W czoraj w  

s udzinaeh popołudniowych w  gma­
chu ministerstwa Przemysłu i Handlu  
i ozpoczete zostały rozmowy gospodar 
ctu polsko-niemieckie. Piećwsze po- 

; siedzenie rzeczoznawców gospodar­
czych polskich i niemieckich zagaił 
p. minister przemysłu i handlu Zarży 
cki, wyrażając nadzieję, żc 'rozmowy 
doprowadzą do pozytywnych rezulta 
fów. Przewodnictwo obrad objął za 
vfępea dyrektora departamentu han­
dlowego ministerstwa Przemysłu i 
Handłu p. Wańkowicz. Oprócz pana 
Wańkowicza w  skład delegacji pols­
kiej wchodzą przedstawiciele min.s- 
tefitwa Spram zagi anieznyeię Prze

mysłu i łiandiu oraz Rolnictwa 'i Re­
form RoIuyrch. Panu ministrowi Z a ­
rzyckiemu odpowiedział jako prze­
wodniczący- delegacji niemieckiej pe­
ron Mołtke, wyrażając (również w ia­
rę w- owocność prac ekspertów gospo 
darczych. W  skład delegacji niemiec 
kiej oprócz p. Moltkego i ekspertów 
przybyłych a Berlina, wchodzi nadto 
radca handlowy- poselstw a niemiec­
kiego w Warszawie p. Kruemmer
te.

Po iiiaugurucji posiedzenia odby 
ła się ogólna wymiana zdań oraz po­
wołana (zastała komisja Jkoittyngento- 
wa, która ntyehmiast rozpoczęła pra 
ee techniczne.; zA a-

Błogostawipftstwo Ojca św.
W A R S Z A W A  (Pat). Ojciec Świę 

ty nadesłał na ręce ks. kardynała Ka 
■kowskiego błogosławieństwo apostoł 
skie dla Prezydenta Rzeczypospolitej 
oraz. jego małżonki.

Rozmowa
min. Beck —  min Zaunius.

Litewska urzędowa agencja teleg­
raficzna .Eita** d/on osi z Genewy, że 
odbyła się tam konferencja pomiędzy 
Min. Zaumuscm, a Min. Paul-Boncou  
rem, którą poprzedziło spotkanie 
francuskiego ministra spraw zagrań, 
z Min. Beckiem. W edług tegoż źródła 
informacyjnego zachodzi związek po 
między powyższymi dwoma spotka­
niami a dłuższą następnie rozmow ą 
Min. Becka z Min. Zauniusem pod­
czas ,obiadu dyplomatycznego m łotew 
skiego ministra spraw zagranicznych. 
Na/naisa.

Konferencja min. 
Raczyńskiego z ministrem 
s p ^ w  zsgrenlrznycń Turcji

G E N E W A  (Pa lb  Minister Raczyń 
sk. odbył w dniu 10 bm. dłuższą kon 
ferencję z ministrem spraw zagrani 
e/riych Tliix ji Tew fik -Ruchd i Beyem

Odznaczenie uczonego
L W Ó W  (Pat). Znakom ity uczony 

lwowsk i dr. Przem ysław Roman Dąb 
kowski, profesor Uniwersytetu Jana 
Kazimierza, o trzym ał ostatnio bono 
rowy doktorat praw Uniwersytetu w 
Bral isla wie.

Zd jęc ie  nasze przed  tnwia m om ent po-w itan ia  m iu ątra  Titu lescu przez p n iin i.
stra Józefa Becka.

Preces o podpalanie

T IT U LE SC U  W  P O S E L S T W U  SQ 
W IĘCK IEM .

W A R S Z A W A  (Pat). Rumuński mi 
niister spraw zagranicznych Titulescu 
złożył wczora j w izytę posłowi sowie 
ckiwnu w  W arszaw ie  Antonow-Ow sic 
jence, który dziś przi>d [Kiłudniem r.- 
w izytow ał ministra Titulescu.

R E W IZY T A  M IN  BECKA.
W A R S Z A W A  (Pat). Minister spraw 
zagranicznych Beck rewizytow-ał wi zo 
ra j  po południu rumuńskiego minis' 
ra spraw 'agranieznyyh Titulescu.

Ś N IA D A N IE  IJ POSŁA  R U M U Ń SK IE ­
GO CADERE.

W A R S Z A W A  (Pat). W  dniu H) b. 
m. po  ponurmu poseł rumuński w 
M^aUszawie p. Cadere wy-dał z okazji 
pobytu ministra Titulescu śniadanuy 
w  któreni wzięli udział: prezes Rady 
Ministrów Iędrz(>jewiez, m niister 
spraw zagranicznych Kumunji p. T i 
tulescu, minister spraw zagranicz 
nych Beck, w icem inister Sz-emlbek, 
minister Schaetzel, ambasador Laro  
ehe, poseł sowiec-ki Antonow-Owsie- 
jenko poseł czeskosłowaoki Girsa, j > > 

sel grecki Poliłis  i inńi.

K O M U NIK AT OFICJALNY. '
W A R S Z A W A  (Pat).- Po r| n m -  

waeli jakie we wtorek rano minister 
spraw- zagranicznych Beck odbył z 
ministerm spraw zagranicznych Ru- 
mńnji p. Titulescu, został wydany na 
st ępu jacy komun ika t :

Obydwaj minisIrowii spraw- zagra ­
nicznych mnów ili dzisiaj podczas roz 
mowy, która trwała od g. 11 dó 13, o- 
gólną isytuaeje polityczną i jej możli­
we wpływy na interesy jobu krajów. 
Ministrowie stw ierdzili zgodność swo 
i h poglądów na wszystkie zbadane 

sprawy: i wyrazili zadowolenie ze 
szczęśliwych rezultatów, jakie już 
wydała współpraca polsko-rumuńska 

do wydania jakich jest powołana, o 
ile ehudlzi o przyszłość Europy W scho 
dniej - dążeniu do konsolidacji po­
koju

W Y W IA D  U D Z IE LO N Y  PUZEDSTA- 
W IC I ELO M  PRASY.

W A R S Z A W A  (Pat). Przed swym 
wyjazdem  z W arszaw y  min. Titu les­
cu przy ją ł w hotelu Europejskim 
przedstawicieli prasy polskiej ora 
d/ienmkat^zy zagranicznych, wobec 
których złożył nństępuiące oświadczę 
nie:

Wizyta moja w Warszawie jest dla mnie 
spełnieniem miłego obowiązku wobec nai-odn 
sprzymierzonego, związanego z Rumunją nie 
rozei walncmi węzłami. Dała. ona okazję <lo 
obustronnego gruntownego ztitania ogólnej

sytuacji polityeznej oraz wpływu, jaki nt-> 
żc ona mieć na Interesy obu krajów. Przy 
mierze nasze z Polską nie ma jedynie na ce 
In ze.pewnienia narodowego bezpieczeństwa, 
zważywszy że Polska t Rumu a ja ezynią wysil 
ki w eeln polepszenia w  jak najwyższym sto 
pniu stosunków ze wszysikicml sąsiadujące 
mi z niemi krajami, bez żadnej różnicy. —  
Przymierze -tasze powinno być źródłem nat­
chnienia dla przyszłej polityki pozytywno 
twórczej, mającej na celu zapewnienie poko 
ju we Wschodniej Europie. Niepokój, jaki 
Drzeżywu obecnie cała Europa, obarcza nas 
bardziej niż kiedykolwiek obowiązkiem za 
pcwnieuia naszemi własnemi środkami poko 
ju  w tej części Europy, do której nasze kraje 
geograficz.nie należą. Sojusze wojsltowe nie 
są najskuteczniejszym środkiem do osiągnlę 
eia tego celu. Cel ten może być o wiele łat 
wiej osiągnięty dzięki wysiłkom, zmierzają 
eyni do zbliżenia koordynacji we wszystkich 
dziedzinach działalności (międzynarodowej. —  
Zarówno Polska, jak i Rumunja złączone su 
węzłami przyjaźni z różnemi państwami. 
W ęzły  te nie wyłączają się nawzajem  
wręcz przeciwnie, uzupełniają się, przyezynia 
jąc się do zharmonizowania, interesów na 
tym wielkim obszarze Europy. Interesy *<■ 
pokrywają się zresztą pod wielu względami. 
Polska i Rumunja oraz kraje z nami zaprz- 
jaźnione zgodnie uważają, że niezbędnym l 
najistotniejszym warunkiem pokoju jest nic 
naruszało,,ś, traktatów. Pełna zrozumienia 
dla interesów wszystkich narodów Świnia, na 
sza polityka ma jednocześnie charakter spo 
kojny. ale i stanowczy, pozwalający n», zape 
wnienie skutecznej realizacji programu na 
dłuższą metę.

Z  okazji m ojej wizyty w  W arszaw ie uaslą 
piła wymiana dokumentów ratyfikacyjnych  
konwencji, podpisanej 3 lipca rb. w  Londynie 
zawierającej definicję napastnika. Podpisanie 
tego układu stanowi ważny etap na drodze, 
prowadzącej do normalizacji wzajemnych sto 
sunków. Rumunja pragnie uczynić wszystko, 
co jest w  jej mocy, by stosunki jej z Sowie 
lami stały się napraw-dc serdeczne. Rozmowy, 
jakie odbyłem, przekonały mnie żc prasnie- 
nie to jest wzajemne.

Nie mógłbym opuścić W arszaw y bez wy 
rażenia mej wdzięczności- za gorące przyje 
cie, jakie mi zgotowano i bez sformułowania  
żyrzenia. by znaleźć się w  tym kra ju znowu 
jak najprędzej i jak najczęściej.

RATYFIKACJA  
KONYY UNC JI LO NDYŃSKIEJ. 
W A R S ZA W A  (Pat). Dnia 1) paź­

dziernika t. b. pan minister spraw za 
granicznych Kumnnji Mikołaj Titulc 
sen złożył na ręce przedstawiciela 
rządu ZSRR w W arszawie p. Anto 
nowa-Owsiejenki, w gmachu poselst­
wa ZSRR ct.okumenl ratyfikacyjny 
konwenc ji o 'określeniu napaści, pod 
pisanej w  Londynie 3 lipca 1933 r., 
stosow nie tlo ipostanow ienia art. 4-go 
tej konwencji, celem przekazania d|o 
kumentu rządowi ZSRR.

Dnia 10 października w gmachu 
ministerslwa spraw zagraniczny! h w 
obecności min spraw- izagran Becka, 
został podpisany przez ministra spr. 
zagrań. Rumunji i przedstaw iciela pel 
ncmcenego ZSRR w W arszawie pro­
tokół, stw ierdzający złożenie przez 
min. Tituiesen dokumentu raty fika-

Akt 11 rozgrywa się w  gmachu Reichstagu.
B E R LIN , (PA T ). —  Proces o podpalenie 

Reichstagu, ątórego drugi akt rozpoecąt sie 
dzisiaj w Berlinie, loczy się w gmachu Reich 
stagu w  sali komisji budżet iwej. Od wczes 
nych godzin rannych na dawnym Placu Re 
publiki zaezeły się grom udzie grupy publicz 
-łośei. Dostępu do gmachu pimo- ały liemic 
patrole wojskowe L nejeżonemi bagnetami 
na sarabinach. U  wejścia do gaiaenu przepro 
wadzano ścisłą kontrolę osób wchodzących 
do wnętrza. Sal wypełniła publiczność —  
przedstawiciele prasy liczni fotogratow-ie. 
operatorzy kinematograficzni Tuż przed sto 
h m sędziowskim zajęli miejsca świadkowie i 
rzeczoznawcy wezwani dziś na rozpiawę

O godzinie 10,15 zostali na sale wprowt  
deni oskarżeni. Vąn der Luebbe ma wygląd  
zupełnie wyczerpany i siedzi apatycznie ze 
spuszczoną głową. Po  wejściu trybunału są 
dc wego przewodniczący Buenger na wstępie 
rozprawy zapowiada, że sąd przystępuje do 
dalszego przesłuchiwania świadków oraz u 
dzieła- im przytem ml po w lednieb pouczeń.

C Z Ł O W IE K  Z ŁU C ZY W E M  Vt RĘKU.

Pierwszy zeznawał dziś jako świadek stu 
deni feologji uniwersytetu berlińskiego Flo  
eter, który w  krytycznym dniu wieczorem, 
pierwszy dostrzegł pożar Reiehsiagu, pOw-rn. 
cając o  godzinie 9 wieczór z bibljoteki uni 
wersyteckiej do  domu. Gdy przechodził on 
przed frontem Reichstagu, zauważył na wy 
sokośei 1 piętra gmachu jakiegoś osobnika 
który wdarłszy się na. bulkon z Inezyw* m 
w ręku. rozbija ł szyby w oknie sali restan 
raeyjncj Reichstagu Świadek zaalarmował 
sfojąc“g<v koło Reiehstagn policjanta, poczeni 
sam adał sic do domu. Na dalsze nrlaiil: 
świazlek nie jest w  stanie złożyć dokładniej 
szych zeznań co do całego szeregu okoliez 
ności, nie umie opisać bliżej postaci owego  
osobnika z pionąeem łuczywem w ręku, twier 
dzi tylko, żi osobnik ten nie m iał ani kapę 
Insza ani płaszcza. Na zadanie mu ze szcze 
gólnym naciskiem pytania, czy świadek nie 
zauważył drugiego sprawcy podpalm l;. czy 
też chociażby cienia, jakiejś osoby wpobliźn  
świadek dał odpowiedzi przeczące. Nie umie 
określić bliżej, czy osobnik ów miał w  rę 
ku pochodnię, czy też zwykłą podpałkę W ici 
kość płomienia, określa na 10 do 12 em.

Oskarżony Dymitrow zwraea się do świad 
ka studenta teologji Floelera z zapytaniem 
czy w  śledztwie był skonfrontowany z owym

t*yfnot»o ii> rfiCc min, Aiitonowa-Owsii ‘ 
J e t ik i*

T IT U LE SC U  O PI S O Ł  Yt ARSZAW E

W A R S Z A W A  (Pat)'. W dniu 10 b. 
ni. o i«ś«łzinie 17-oj opuścił W ai^zawę 
minister spraw zagranicznych Rumu 
nji p. Titulescu. Na dworcu żegnali go 
ścia minister is-praw zagranicznvch 
Beck, podsekretarz stanu w MSZ 
Szembek, min. Schaetzel, poseł ZSRR 
w W arszaw ie Anitonow Owsiojenko, 
posei polski w Rumunji Arciszewski. 
Panu ministrowi Titulescu tow a rzy ­
szą w  podróży .poseł" rumuński przy­
rządzie RP. p. Cadere, który jedzie d-> 
Bukaresztu, oraz do granicy z ramie 
nia MSZ racłca Baliński.

poliejpotem, którego pierwszego zaalarmował 
przed Reiehstugiem, Świadek Floeter -Odpo 
wiada przecząco, zanaezająe że wogóle nie 
byłby w stanie dokładnie rozpoznać owego  
polieje.nta. Na pytanie osk. Dymitrowa, r/y 
świadek Floeter należał k iedy  do jakiejś par 
Iji polilycznej, IToeter odpowiada przecząco 
Pytanie Dymitrowa, ezy świadek Floeti-r w 
krytycznym czasie był członkiem jakiejś or 
ąanizaefi studenckiej, przewodniczący sądu  
uchyla, oświadczając, że nie można uzalcź 
ulać wiarogo/lnośei zeznań świadka ó d  jego 
przynależności do związ.ków studenckich

Osk. Torgier skicrow-uje sdo świadka Firn- 
tera zapytanie, dlaezego będąe w stanie wi-1 
kiego u-zbnrzenia. w momencie kiedy do- 
.strzegj pod-palacza Reichstagu nie pozoslał 
na miejscu, lecz udał się spokojnie do donin 
rioeter odpowiada, że był głodny, dlatego 
się śpieszył. Następnie zeznaje świadek polic 
jant Bouwert którego pierwszego Floeter za 
alarmował.

ROZBIEŻNOŚĆ Yv ZE ZN A N IA C H  
(ŚW IADKÓW .

Świadek poliejant Bouwert opisuje prze 
bieg służby w  dniu krytycznym. Zeznanie 
jego w  eałym szeregu pnnktów wykazuje 
rozbieżność i  zeznaniami poprzedniego świad 
ka, studenta Floetera, m. in twierdzi, że wez 
wał Floetera do zaalarmowania straży pożar 
nej. czeinu Floeter kategorycznie zaprzeeza. 
Bouwert dostrzegłszy w Reichstagu za szybą 
płomień łuczywa, które, jak świadek określa 
było raczej pochodnią, dał w kierunuu poru 
szającego 'się płomienia strzał z rewolweru, 
po strzale płomień znikł. Policjant wówez.is 
wezwał przechodzącego żołnierza Reichswen 
ry do  zaalarm owania najbliższego posterunku 
policyjnego.

DW TE POSTACIE?
Po  zarządzonej przerwie zeznawał zecer 

Thaler, który przechodził krytycznego wicczo 
ru obok gmacitn Reichstagu Świadek zezna je 
że n». balkonie obok głównego wejścia zau­
ważył dwie pastaeie, z których jedna trz» 
mata łuczywo w ręku.

Na wniosek jednego z adwokatów prze 
w ndniezący zarządził na w-lorek wieczorem  
wizję lokalną w miejscu obserwowanem  
przez świadka, przyezem dla odtworzenia ba 
danej sceny jedna osoba ma po-rnsznć się z 
pochodnią w ręku.

SCYSJA.

rzasie konfrontacji Thalerii, Floelera 
oraz sierżanta Bouwerta dochodzi znów do 
ostrej scysji między Dymitrowem a przewód 
niczącym sądu.

Dymitrow zadaje Thalerowi pytanie, czy 
był kiedyś konfrontowany z van der I ueb 
bem. bądź z Popowem

W obec przeczącej odpowiedzi świadka 
Dym itrow stawia pytanie, ezy przeglądał on 
przed podpisaniem protokóły śledcze.

Zadane w  lej formie pytanie przewodni 
czacy zmienia wzywając Thalcra by oświad 
czył. ezy protokóły zawierają jakieś niedok 
ładności. Prośbę Dymitrowa, ab j również 
świadek Floeter i sierżant Bouwert wypow i-a 
dzieli się eo do tego punktu przewodnieząi j 
oddala.

Na to Dymitrow stawia pytanie, dlaezeg i 
przewodniczący pytanie to uchyla

Przewodniczący odpowiada, że nie da nza 
sadnienia

Bezpośrednio notom wywiązuje się u tarcz 
ka słowna przyezem Dym itrow wola głośno: 
W  tym procesie, panie przewodniczący, ja  

nie jestem dłużnikiem, lecz wierzycielem! *

Przewodniczący odbiera Dym itrowowi glos, 
przeciwko czemu Dym itrow głośno prote 
stu je.
L F E B B E  STALE  „N IE  M OŻE P O W IE D Z IE Ć "

IV czasie dalszego przesłuchiwania. vait 
der Luebb igo  który jak zwykle na polaniu 
reaguje zupełnie apatycznie, odpowiadając 
szeptem, bądź potakuj'ąc —  albo przecząc 
głową, napięcie na sali coraz bardziej w zra  

, sta. ,
Przewodniczący i obrońca Seufert stara  

ją  |lę wpłynąć na oskarżonego yan der Lueb  
bego, by wyraźnie oświadczył, czy w  chwtti 
wdzierania się do Reichstagu był z nim ktoś 
inny.

Vai? der Luebbe rzuca niezrozumiale od 
powtedzi: N ie ', „Nie mogę tego powiedzieć*’ *

W  p iw ne j chwili Dymitrow zrywa się z 
miejsca, krzycząc:

„Ann der Luebbe musi wreszcie dat- jasną 
odpowiedź, jak 1 z czyją pomocą dokonał 
podpalenia!--

Przewodniczący pyta van der Luebbego, 
czy podpalania dooknat sam. ezy też nie.

Yan der Luebbe z początku milczy, po 
cnwili taś odpowiada twierdząco.

A więc podpalił pan sam? —  mówi prze 
worfmcząCy.

Dymitrow zrywa się wówczas i zwracając 
się do van der Lm-bbego, krzyczy: „To nie 
możliwe, wyłączone, idjota!**

Nadprokiirater W erner pyta, czy może in 
ni przygotowywali podpalenie lub w lein 
pomagali.

Van der Luebbe odpowiada: ..Tego nie
mogę pou iedzieć’*.

Słow-a te wywołują na sali wielkie poru 
szenie.

W  tej chwili obrońca d r  Sack ośw-iadeza. 
ż? Jyszal jak siedzący za nim Dymitrow  
gtośno powiedział że van der I.uebb,- jest 
narzędziem którego nadużyli inni. I>  mitrow  
w  tej chwili odzywa, się mów iąc: „Tak jest 
istotnie**. D r Saek zwraca się do prokurało  
ra z żądaniem, aby wyciągnął z tego konsefc 
weneje i zajął wobec tego oświadczenia odpo  
więdnie stanowisko. Trybunał przechodzi nad 
tem żądaniem do porządku zarządzając 
p.zesłuchani) kilku dalszych świadków któ 
ryeh zeznania nie wnoszą nic nowego. Na  
Han rozprawa została odroczona do dnia na 
stępnego.

K ( T  m e t e e r d w .

AMARSZAWlA, (P A T ' — - Oibse-w a iorjum  
aslron-omiezne uniwersytetu w arszaw sk iego  
-koinuiiikuje, że w ieczorom  9 paźdz. sludent 
astrnncmiji Uniwersytetu W arszaw sk iego  Rze 
w n icki zaobserw ow ał w- W arsza w ie  o b f ity  
r ó j  jasnych m eteorów , p rom ien iu jących  po­
nad północno —  zachodnią częścią nieba z 
gw iazdozb ioru  km oka. N a jw iększe  nasilen ie 
iroju —  JllOO m eteorów  w  ciągu  7 godzin,
—  m ia ło  m ie jsce  po goo.zi.nie 21. Byty ’to 
szczątk i p erjodyczn ej kom ety 1933 C „ okrą 
rżająccj słońce raz na 6,6 lat. Z iem ia w nocy 
10 paźdJz. p rzec ię ła  orb itę  kom ety. G łow a 
Kom ety przeszła p rzez ten punkt d rog i ziem 
ss ie j w p o ło w ie  Jipca rb. i zna jdu je się ob/s- 
nie w  od ległośc i półtora jednostek as trony mi 
cznycb  od  ziem i.

S ? F l i D A  M A R S Z A W ^ K A .
AA AR SZA W A  (Pat). G iełda: Londyn  27,53

—  27.54 —  27,67 —  27,40: N ow y  York  kabel 
5.86 —  5.90 —  5,82; Paryż 34.92 —  35.01 —  
34.83;. S zwajcar ja  172.86 173.29 —  172,43; 
Berlin w  obr! p rvw  212.50.
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Zespolenie urzędów z em­
skich z wiaazami admi­

nistracji Ggólnej.
Niebawem  ogłoszone zostanie ro z ­

porządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej o zespoleniu urzędów ziem ,kich  
z władzami administracji ogólne jlli 
organ izac ji komisyj ziemskich, k tó ­
rego iprojelkt został już uchwalony 
przez Radę M in is trów , Rozporządza­
nie to idzie w kierunku ścisłego i bez­
pośredniego zespolenia urzędów z iem ­
skich z administracją ogólną przez 
włączenie spraw  administracji reform  
rolnych do zakresu działania woje­
wodów i starostów. Idzie  więc ono 
znacznie dalej aniżeli ustawa w dnia 
17.11 1932 r., mocą której na czele 
okręgow  ego urzędu ziemskiego po­
staw iony został wojewoda, z pozosta­
w ien iem  jednakcjż okręgow ego  urzę­
du ziemskiogo, jako urzędu osobnego

Zgodnie z now em  rozporządzeniem 
'wszelkie w ym ien ione  w poszczegó l­
nych  ustawach uprawnienia i obo 
wiązki ok ręgow ych  urzędów ziems­
k ich  i prezesów tych urzędów prze jdą 
z dniem 1 stycznia 1934 r. na w o je ­
w odów , uprawnienia zaś i obow iązk i 
pow iatow ych  urzędów ziemskich, k o ­
mu arzy ziemskich, podkom isarzy :> 
raz delegatów okręgow ych  urzędów 
ziemskich —  na starostów.

Zarazem wyprowadzona zostanie 
now a  organizac ja  g łów n e j i o k r ę g o ­
wych komisyj ziemskich Główna ko 
misja ziemska ustanowiona zostanie 
p r zy  ministrze rolnictwa i re form  ro l­
nych, k tó ry  będzie z urzędu je j  pre­
zesem. Główna komisja ziemska 
prze jm ie  uprawnienia i obow iązk i do ­
tychczasowej głównej komisji z i e m ­
skie j; reprezentować ona będzie rów  
nież spraw \ z odwołań, wniesionych 
od orzeczeń w o jew ódzk ich  komisyj 
ziemskich. T e  ostatnie powołane bę­
dą przy każdem w o jew ództw ie  dla o- 
r^ekania w  sprawach, przekazanych 
im przez  w łaściwe ustawy. W o je ­
w ódzk ie  komisje ziemskie, którym  
p izew odn ic zyć  będą w o jewodow ie , 
prze jmą uprawnienia i obow iązk i do ­
tychczasowych okręgowych  komisyj 
ziemskich.

ISa w o jew ódzk ie  komisje ziemskie 
prze jdą  również uprawnienia i oho 
w iązk i komisji odw oław cze j,  u tw o ­
rzone j na podstawie art. 8 ustawy z 
dnia 17.XII 1920 r. o  przejęciu na 
własność państwa ziemi w  n iek tórych  
powiatach Rzeczypospolitej.

Pow iązan ie  agend przebudow y u 
stro ju  ro lnego z działalnością woje  
wTod ów  i starostw* posiada w ie le  stron 
dodatnich, choćby z tego względu, że 
sprawy przebudowy ustroju rolnego 
pozostają w  znacznej łączności ze 
sprawam i op iek i nad rolnictwem, 
sprawnmi budowlanem i i wodnemi, 
które obecnie za łatw iane są we w ła ­
dzach administracji ogólnej. Zespole­
n ie to pozwo li  również na osiągnięcie 
poważnych  oszczędności i lepsze w y ­
zyskanie personelu, a .ponadto —  u 
łatw i ministerstwu w ykonyw an ie  nad 
zoru. (Iskra).

EU32HJA K93YLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
(pamiętnik nauczycielki)

Książka ta w y s z ł a  już z druk, „ L u i"  
i jest do nabycia w księgarniach wil. 
Skład główny w księg. Św. W ojciecha  

C E N A  Zł. 3.50.

Simon wv Genewie.
L O N D Y N  (Pat). W e  wtorek od le­

c ia ł samolotem z Londynu do Gene­
w y  via Paryż  minister Simon.

Stabilizacja dolara?
W A S ZY N G T O N . (PA T ). —  Jak donosi 

,.l>zieiinik Handlowy*4 sprawa stabilizacji do  
lara znajduje się na pierwszem miejscu roko 
w ań w  sprawie długów wojennych. —  Jak 
słychać, do lar ma być stabilizowany na po 
złomie 2/3 dawnego parytetu złota.

S a H B H H i i

Zamknięcie XIV Zgromadzenia 
Lig! Narodów.

Sprawcy krwawych zajść przed sądami. Tłuste Jata bohatuów.
G E N E W A  (Pat). X IV  Zgromadzę 

nie L ig i  Narodów  ma zak-ończyć się 
w  dniu jutrzejszym. Kom is je  Zgroma 
dzenia zakończy lv  już swe prace. V I  
komisja zakończyła sw e  prace, przy j 
mując raport i rezolucje, dotyczące 
ochrony mniejszości. Co do jednej z 
tych rezolucyj, prok lam ującej prze­
strzeganie zaleceń L ig i  Narodów- w 
traktowaniu mniejszości w odniesie­
niu do wszystkich kategory j obywate

li. różniących się od większości ra ­
są, religją lub język iem  delegacja nie 
miecika oświadczyła, że nie może za 
nią głosowrać, gdyż zmieTza ona do 
włączenia pod swe działanie również 
kwestji traktowania Żydów  w  N iem ­
czech, co jest sprzeczne ze s tanow is­
kiem delegacji niemieckiej- Pozostałe 
rezo lucje  zostały przyjęte jednom yśl­
nie.

Stosuaki sowiecko-japońsirie zaostrzają sią.
TOKJO (Pat). Minister spraw’ za 

granicznych postanowił złożyć rzado 
wi sowieckiemu protest łub ostrzedz 
Moskw ę przed ogłaszaniem w iadomo 
śei. w edług których Japonja zamie­
rza zająć kolej wschodnio-ehińską. Je 
den z dzienników tokijskich pąoponu

je namknąe biura agencji TASS w- 
Tokjo, które ogłosiło wspomniane 
wiadomovśei, oraz zerwać rokowania  
w sprawie sprzedaży kolei, chyba, że 
rząd sowiecki złoży przeproszenie lub 
odwołanie tej informacji.

6 ° ,  obniżka p°nsvj urzędniczych we Francji
P A R YŻ  (PA  TL —  W e  wtorek rano w 

gmachu M-s,twa W o jn y  odbyło się pod prze 
wodnictwcin premjcra Daladier posiedzenie 
Rady Ministrów. Omawiano projekt zrówno  
ważenia budżetu, przewidujący między inne

mi 6 proc. obniżkę pensyj urzędniczych. —  
Rada Ministrów zajm owała się również kw r  
stjfj rozbrojenia 1 sprawą instrukeyj dla de 
iegacji francuskiej w Genewie.

H I G I E N I C Z N A
WYTWORMIA PIECZYWA

Wilno, Szkaplsrna 4, telefon 19-11.
P o d a j e  do  ł a s k a w e j  w i a d o m o ś c i  Sz.  O d b i o r c ó w  i K o n s u m e n t ó w ,  i ż  z dn. 12 b.m.

r o z p o c z y n a  w y p i e k  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p i e c z y w a .
P o l e c a  s ię  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m .

Olbrzymi pożar fabryki.
B E R LIN , (PA T ). —  Z Karlsruhe donoszą 

o olbrzymim pożarze fabryki sztucznej wet 
ny pod iirm ą ,.Vogel —  Sehurinann44. Splo 
nął doszczętnie budynek 6-piętrowy wraz z 
wielkiemi składami.

Jedene strażak i 5 członków form acji bit 
lerowskiej odnieśli przy ratowaniu poważne

obrażenia. Pastwą płomieni padła wielka 
ilość złożonego na składzie benzolu oraz ben 
zyny. —  Ogólne straty materjalne sięgają —  
2,000,000 marek.

VVediug przypuszczeń, zaszedł tu wypadek  
podpalenia. Jednego ze współwłaścicieli aresz* 
towano.

PoKraoy złota ita Kaukazie.
M O SK W A. (P A T ). —  W  dolinach rzek 

M ałej i W  ielkiej Łaby, dopływów  rzeki Ku 
bani na Kaukazie Północnym, natrafiono na

w ie lk ie  pokłady złota. W  mieście Kejston roz 
poczęto budowę wielkiej zmechanizowanej 
płóczki slota.

Proces o napad na pocztę w Truskawcu.
SAMBOR, (P A t l  —  W  procesie o  napad 

na pocztę w  Trnska.wcu przesłuchano dzisiaj 
oskarżonych Ilk iwa i Petriwa. Ten drugi w 
sposób najbardziej wyczerpujący i dokładny, 
opisuje przebieg napadu na pocztę, przyzna 
jac sie. że kiedy wstępował do OUN., złożył

przysięgę „na rewolwer44, kłórą odebrał od 
niego Hnatow, Zkolei przesłuchane jako świa  
dkÓYi fuuckjonarjuszy poczty w  Truskawcu, 
którzy po kolei opisywali przebieg napadu.

Po  ich zeznaniach odroczono rozprawę  
-do jutra

m

Podczas święta kawaler]! w Krakowie.
.

Pan Mai-szals-k Józe f P iłsudsk i w obec. im ieniu uimiji z lo ży l przed surkofagięan Ja.
ności Pana P rezyden ta R zeczypospo lite j w  nu I I I  lio łd  prochom  bohatersk iego kró la.

ANTONINA 3ERNAT0WICZÓWNA 
I Z0FJA BOUFFAkGWA.

Czcigodne zmarłe, których pamięć 
uczcić ma jutro grono osob iprzez oo 
skinięcie pomnika i tablicy, na cmen 
łączu Bernardyńskim/* należą całą 
sw o ją  działalnością d0 przeszłości 
W i ln a  i W ileńszczyzny. Czasami du­
ją  się sły szeć uwagi, że -zadużo w spo­
m nień z przeszłości, zadużo retro 
spekty winych obchodów, że teraźn ie j­
szość jest najważniejsza. Jednak są o- 
soby k tórych  działalność tan wyraźn ie 
tę obecną teraźniejszość niepodległe j 
O jczyzny  przygotowała , że niesposób 
pom inąć m ilczeniem dnia pośw ięco­
nego ich ipamięci. Do takich należą 
ob ie  zmarłe przed la ty  za^użone ko 
biety.

K dka  słów o ich życiu należy się 
współczesnymi

Z-ofja z M arc ink iew iczów  Bouffa- 
łowa, urodziła się na In flantach p o l ­
skich, z ziemiańskiej rodźmy, zamąż 
■wyszła też za z iemianina; w  Pow sta ­
niu 63 roku, stracili majątek i ś. p. 
Z o f ja  znalazła się w W arszaw ie , gdzie 
ją  w  1880 r spotykam y jako  gorliwe 
go  członka organizacji ..Proletariat 4. 
Pc rozbiciu tej organ izac ji i straceniu 
jej p rzyw ódców  z Kunick im  na czele, 
p. Boutfa łowa, p0 10 m iesięcznem 
w ięz ien iu  w  Cytadeli, zostaje zesłana 
na Syberję, do Surgutu. W ra z  z nią

skazany na wygnanie mieszkaniec 
W ilna, p. Stefanowtski, nam ów ił j i 
do zamieszkania w naszem mieście 
po odbyciu kary, w 1893 r.

Od tej chwili oddaje się ona bez 
wytchnienia tajnej pracy (Św ia towe j,  
zwłaszcza ko lportowaniu  literatury 
n ielegalnej Po  wy padkach krożań 
skich, "Sfery klery kalne nabierają wię 
kszej odwagi j przeciwstaw ia ją  się 
energicznie j rusyfikacji, z jaw ia  się 
rozrywana, ulubiona niebawem ksią­
żeczka: „Dudka Białoruska1', wierszo 
w języku  ludowym przez F. Bohu 
szewicza, expowslańca pisane, w yda ­
ne staraniem Józefa Piłsudskiego, któ 
remu te .gwarowe rzeczy, p rzy p om i­
nające lata dziecinne w  Zutowi-e, m i­
łe były. Zaisięg kolportażu rozszerza 
się znacznie.

Z czasem potajemne rozpowszech­
nianie literatury weszło na normal 
niejsze tory, dzięki staraniom p. dr. 
Ciszkiewdczowej, osiadłej w  W arsza ­
wie, ale rodem z Ko w ieńszczyzny, któ 
ra przy  pomocy inż. Śniegockiej g ro ­
madziła wszystkie nielegalne wydaw­
nictwa, jako to /| Pr z ogląd W szechpol 
ski“  i „ P o la k 44 oraz książki hisloryc.' 
ne i inne. P. Bou ffa łow a g łów n ie  z a j ­
m owała  się ko lportażem  i dostarcza 
n iem  literatury gdzie zachodziła po

trzeba, rozpowszechniano te> Robot 
nika" i „Przedśw it  4, L iga  Narodowa, 
na której czele -stal Pop ławsk i ; PPS 
z J. Piłsudskim m ia ły  w tedy ze sobą 
zgodną styczność, dzieląc się ‘wpły­
wami wśród ludu wiejskmg-o i robot­
ników’ , -pracując wszyscy w duchu 
n iepodległośc iowym

Niezm ordowan ie  pracowała  też ś. 
p. Bouffa łowa; -obładowana pak ieta­
mi książek, których zapas mieścił się 
w Składzie rolniczym, w głębi maszyn 
Z. Nagrodzkiego, wędrowała  dzielna 
n iewiasta na najdalsze punkty’ i u- 
miejętuie rozpowszechniała w i ed z ę o 
wolnej Polsce. PrzYtem uczyła dzieci, 
chodziła do  zakładów, pracowni. i 
mieszkań prywatnych  z propagandą, 
nie odpoczywając nigdy. T o  też ciężka 
choroba -serca zmogła ją na wiosnę 
1918 roku i zmarła w  zorzy świtania 
wolności O jczyzny, dla której się ty ­
le napracowała w sw em  cichem i o- 
f iarnen i życiu, a grobu jej nie odna­
leziono, gd y  zapadło pS tan ow ien ie  
uczczenia jej pamięci.

Antonina Bernatowiczów na, uro­
dziła się w  r. 1860 w  Kozłowsku, m a ­
jątku -ks. Diuckieh-Lubeckich. gdzie 
ojciec je j  by ł rządcą, a gdy zginął w 
Powistaniu, sierotami zaopiekował się 
dziedzic i dzięki temu, ś. p. Antonina 
ukończyła tajną szko łę  p. Ułasewi- 
czów n y  w W iln ie ,  po tem  w  W arsza ­
w ie kursy ipszczelarsko-ogrodnkze. 
W ykorzys tu je  nabytą wiedzę, zakła­

R ZESZO W . (P A T ). —• Podczas dzbie.iMcj 
rozprawy przed pierwszym kompletem m ; 
dziowskim o wypadki grodziskie zeznawali 
oskarżeni o współudział w zgromadzeniu, któ 
re minio na celu zawładnięcie budynkiem  
posterunku policji i je j rozbrojenie.

R ZESZÓ W , (PA T ). —  Tematem dzisiejszej 
rozprawy w  II komplecie sędziowskim była 
sprawa zajść w W ólce w dniu 19 czerwca rb

Rozprawa zmierzał do ustalenia faktu, że 
od dłuższego czasu w W ólce miały m ie js c e  

masowe kradzieże drzewa przez zorganlzowa 
ną bundę złodziei leśnych pod wodzą Andrzę 
ja  Kokoszki 1 że dnia 19 czerwca banda ia w 
.sile około 40 ludzi kradła drzewo w  W ólce  
jiod Lasem.

Dalsza ser ja  pvtań dotyczy zachowywania 
się podsądnych po przybyciu do W ó lk i od 
działu policji oraz przebiegu zajścia przed 
Dcnic m Lodowym  w Wólce. Żaden z oskarża 
nych do winy się nie przyznaje

R ZE SZÓ W , (PA T ). —  Pierwszy komplet 
sędziowski, rozpatrujący zajścia w Gri.il/i 
sku, po przerwie obiadowej przesłuchiwał 
dalszym oskarżonych w liczbie 22.

O godz. 29,30 trybunał odroczył rozprawę 
do środy

RZESZÓW , (PA T ). —  Drugi komplet sę 
dziowswki, badający zajścia w’ Wólce, zakuń 
czyi dziś badanie 10 oskarżonych, których 
przesłuchano po przerwie obia-d-owej. Oskarżę 
ni nie przyznają się do tego by mieli orgii 
nizować zebrania, celem wystąpieuia przeciw­
ko policji.

Dalszy ciąg w dniu 11 bm.
K R A K Ó W , Rozprawę apałecyjną przeciw­

ko Jerzemu Ferencowi i Iow. skazanym przez 
Sąd Okręgowy w  W adowicach za udział w 
zajściach antyżydowskich w  pow. żywiec­
kim, po wywodach obrońców pos. Słypulkow  
fikiego 1 dr. Grendyszyn.skiego oraz po prze 
mówieniu prokuratora Szuhiewicza, który do 
mag ul się odrzucenia apelacji oraz zatwler 
dzenia wyroku 1 instancji. —  Sąd odroczył 
i wyznaczył ogłoszenie wyroku na czwartek 
12 bm

KRAKÓW', (PA T ). W  drugim  dniu rozpra  
w y o zajścia w Łapanow ie na wstępie roz. 
prnwy obrona złożyła szereg wniosków', n n  
jących, zdaniem obrońców, wykazać, żc po 
stępowanie władz administracyjnych, jak i 
funkcjonarjuszów policji, zarówno w czasie 
samych wypadków, jak i w  okresie poprze 
dzajaejm , było rzekomo sprzeczne z oboscin 
zującemi ustawami. AYnioskom tym sprzęci 
w il sie prokurator Szynuła.

Ogłoszenie decyzji trybynaiu w  sprawie  
wniosków obrony orzewedniezący zapowie 
dziai na czas późniejszy.

Następnie przesłuchiwano jeszcze 4 dni 
szych św iadków —  poste.mikowych policji, 
którzy już do sprawy nie wnoszą nie nowe 
go. Na tein rozprawę odroczono do jutra.

T A R N Ó W , (PA T ). —  W  dalszym ciągu 
rozprawy przed Sądem Okręgowym  w Tar 
nowie przeciwko oskarżonym o udział w  zaj 
ściach we wsi- Nockowie zeznawali oskarżę 
ni, odpowiadający z wolnej slopy, którzy 
wczoraj nie stawili się na rozpvawę. Naogót 
oskarżeni nie przyznali się do udziału w  zaj 
ściach.

TA R N Ó W , (PA T ) —  Na w iórkowej roz­
praw ie o zajścia we wsi Kozodrzy pierwszy

P a ę i s c J j ^ s i i a  R a d y  M  e t r ó w .

W A R S Z A W A , (P A T ) .  —  W e  w to ­
rek dnia 10 bili. pod przewodnictwem 
p. premjera Jędrzejewicza odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
rem rozpatrzono kilka projektów roz 
porządzeń Prezydenta Rzeczypospoli 
tej z mocą ustawy, Między innomi R. 
M. rozpatrzyła i uchwaliła projekty 
następujące: w  sprawie zmiany rozpo 
rządzenia z r 1928 o pra wie budowla 
nem i zabudowaniu osiedli, o sposobie 
uregulowania zaległych kosztów leczc 
nia ubogich chorych i kosztów opieki 
stp-ołączne, prawo o publicznych przed 
sięwzięciach rozrywkowych, projekt 
rozporządzenia o poborze 10 proc. d<r 
datku do państwowego podatku grun 
towego i przemysłowego oraz projekt 
rozporządzenia o państwowym podał 
ku od uboju. T e  ostatnie dwa projekty 
rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospo 
łhej z uchwałami Komitetu Ekonom i­
cznego Ministrów, który postanowił 
wprowadzić powyższe podatki i przez 
naczyń w p ływ y  z tych źródeł na akcję 
podniesienia cen produktów rolnych. 
Ponadto -R. M. uchwaliła projekt roz 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli 
tej o notarjacie oraz powzięła uchwałę 
w sprawie prow izoryczn. wprowadzę 
nia w życie postanowień 2 not wym ię 
nionych między Polską i Czechosłowa 
cją w  Pradze dnia 6 paźdz. 1933 roku. 
Noty te zawierają tymczasowy ukfad 
gospodarczy m iędzy Polską a Czechoś. 
łowacją, pozosta jący  w  związku z 
wejściem w  życie w  dniu 11 paździeriu 
ka rb. nowej polskiej taryfy celnej.

da w Kozłowska szkółkę owocowych 
drzewek, ogród w arzyw ny i suszarnię 
jarzyn, za które -w W iln ie  i PUtórs- 
burgu w jatach 1890 i 1891 otrzymuje 
medale i pochwały. Od 1892 r. ro z ­
poczyna  intukę ogrodnictwa, z po ­
czątku dla trzech uczennic, z czasem 
przybyw a ich więcej, dochbdzi do 
dwudziestu kilku uczennic przecięt­
nie. Szkota egzystowała w Kozio ły­
sku L  ubeckich w Postawach hr Prze-' 
ździeckich, (lam niszczy ją pożar,),_ 
wreszcie przenosi się do Krzywono- 
vsów, koło hobylmiKU, maj. p-twa Cy­
bulskich, (brat znanego profesora z 
k rakow sk iego  uniwersytetu, sam zna­
kom ity  agronom), tam pozostaje do 
1911 r. k iedy t'o znów  w ielk i pożar, 
powisLały w suszarni, n iszczy owoc 
tylo letn ic j pracy. W tedy  przenosi się 
do Ustronia pod W ilnem , majątku p. 
Żukowskiej i wespół z p. Sagatowską 
prow adz i  dalej siwą szkołę, tam też 
obchodzi 42o-!lecie pracy, w  gronie 150 
przeszło uczenie, których ogólną l ic z ­
bę określano na 350 Z wybuchem 
wojny, nie uiogąc prowadzić  szkoły 
w  zw yk łym  zakresie, zjeżdża do W i!  
na i tu, pracując w’ Tow . Pom ocy 
Ofiarom  W ojny , opiekując się przv- 
tułfkiem i ochroną, prowadzi w’ciąż 
ulubione 'kursy ogrodnicze. \le jeż 
dżąc po ęesia-ch dhi zdobycia prow jan  
tu dla swych ochron, nabawia się ty ­
fusu plamistego, który ją zabiera r. 
lego świata w  1917 r.

T y le  w iadomości biograficznych.

zeznawał świadek post. P  -P. W ojew oda. —  
Świadek zeznaje pod przysięgą, że o za jściaełi 
dowiedział się 5 czerwea. rb., “dy drU-.gowj 
no go do Ropczyc. Któregoś dnia spotkał 
(Oskarżonego Magdoni-a w  grupie 50 ludzi, 
uzbrojonych w palki i laski. Z oskarżonym  
wtedy nie rozmawiał. Świadek zauważył 
przed wypadkami we wsi Noekowa wzmożo­
ną działalność Kół Sir. Ludowego.

TARNÓW  (PA T ). —  W' dalszym ciągu 
rozprawy o zajścia w Kozodrzy sąd, po na 
radzie, poshuu.wii z przedstawionych licz 
nych świadków dopuścić tylko niektórych 
zuś sprawę powołania na świadka pos. Sta 
rhnika ze Sir. I.udowego zadecydować w fo 
ku rozprawy.

Następnie w dalszym ciągu zeznawali 
Świadkowie. M  .In. Stanisław Olkisz zeznał 
że uważa oskarżonego Stanisława. Madeja, 
który był prezesem Koła St. Ludosyego we 
wsi Mała za kierownika wszystkich zajść nn. 
terenie wsi.

Jako ostn.tni zeznawał św. Józef Cwuniek 
Zeznania tego świadka wywołały na sali du 
że wrażenie. Świadek stwierdza, że ehłopi 
s .hocłzili się gromadami do Kozodrzj. Świa 
dek sani był w Kozodrzy, ale bardzo krótko, 
W  kilka chwil po pierwszej bytności zmusza 
no go pow-iórnie do pójścia do Kozodrzy. (\i 
drodze społkat innych, którzy również s/li 
w tym kierunku.

N a  zeznaniach tego świadka, rozprawę 
wtorkową zamknięto.

Dalszy ciąg we środę o godzinie 9 rano.

Guzy wojenne
zn ino ju ż  w  średniowieczu 

i starożytności.
Niem a nic now ego pod słońcem... d s ui";- 

da-wna- sądzono, że fa z y  Srające zaczęto u ży­
wać dop iero w X X  stuleciu. Tym czasem  oka­
zu je się. że byty one zjKine już w  s larożyt 
ności i w  średniow ieczu.

Już Thu-cydydes w sw o je j H istorji w o jn y  
jłi-4opoireskiej opow iada ł -o pociskach w yp e ł­
n ionych siarczanem  tlenu. Rlularch wsp.-uui 
na, »e  żołn ierze Kw in lusa C.crtorjusza, pod ­
czas w o jn y hiszpańskie- nagrom adzili luipy 
ziem i z popiołem , którą kazali deplać k o ­
niom, aby prze-ksziałejć ją w  pvł. W  pan; 
godzin  późn ie j w ia lr poi wał len pył i zasypał 
nim  dosłow nie oblężone miasto. Żołnierze 
n ieprzy jacielscy zostali olep ieni i wyczerpan i 
przez napady n iezw yk le  gw ałtow nego kaszlu. 
iPo dw óch  dniach m usieli się poddać.

T a larzy , w średniow-ieczii. stosowali - iuż 
prawdziw-e gazy duszące. Podczas b il w y  pod 
I ignicą na Śląsku, dnia 9 listopada 1241 r. 
odnieśli oni zw ycięstw o w  ostatnie chw ili, 
w  sytuacji n iem al beznadziejnej, jedyn ie dz ę 
ki zaslosow-ajjiu jakichś ta jem niczych  duszą 
cych ga-z-ów. O pow iada o  tem krom ka miasta 
Ł ign icy.

Podczas w ojny siedm ioletn iej, przy ob lę ­
żeniu Św idnic ’ na Śląsku, obie strony w-ut- 
czące —  Prusacy i Austriacs —  rów n ież slo- 
sow aty gazy wojenne. Fnrlecy brond i Ausl 
r ja cy ; ich szefem  technicznym  by! francuski 
in żyn ier Grivnuval natom iast prusacy, k tórzy 
obiegli tw ierdzę, m ie li na sw o js j służbie ró w ­
nież francuskiego technika, nazw iskiem  I.c 
Pupce. Obuj in żyn ierzy stosowali podczas 
tych w a lk  m iny podziem ne oraz bron gazo­
wą. Prusacy odnieśli zwycii.-stwy właśnie dzię 
t i atakow i gazowem u.

Arabskie dzit-ia w o jskow e za lecają uży­
wanie gazów  usypia ;ącvcli pochodzących z? 
spalaniu subsluncyj zaw ierających  opium. 
L eon ardo  da Y in c i — .najw iększy znawca w o j 

-^eowości i ow ych  czasów —  rów n ież p ropo 
nowa i stosowanie gazów’ ,pary arszeniko- 
w e j‘’. a,by,w  len sposób u-czytlić przeciwnika 
n iezdolnym  do walki.

S łynny chem ik austriacki R udolf Glaiiber, 
pod-ozas w o jn y  z Turcją, także w ypow iad  ił 
s ię 'za  stosow-anie-m broni cheinicźńo-ga-Aiwś-i. 
Pewittu podróżn ik  w ioski opow iada, że p i­
raci chińscy w ypełn ia li sw oje opciski mlb- 
szanina z terpen lym  siarki i .ekskrementów, 
co w ydzie la ło  lak nieznośny zapach i i  zmu 
szato n ieprzyjaciela  do ucieczki.

W id z im y  więc, - i le , zastosowanie przez 
N iem ców  podczas w o jn y  .św iatowej —  poraz 
n ierw sz- wT r. 1915 — broni ga zow e j nie 
było  wcale nowością. Podobn ie n ie był n o ­
w ośc ią  w yna lazek  nia-ski przeciwg.az.. którą 
zaczęto stosować zaraz potem , gdyż, jak  oka­
zuje się z h istorji, w yna lazek  ten liczy już... 
150 lat! 21 marca 1784 r. żeglarz francuski 
P ila lre  n rzed loży ł A kadem ji Nauk pierwszy 
no doi maski gazow ej.

PRd-obnie i b roń  pow ietrzna nie jest wcale 
dzieckiem  X X  stulecia. ,łuszczę w  r. 1849. 
podczas obliczenia W enecji. Auslrjaey zasto­
sow ali ją  na w ielką skalę. Puścili oni w  k ie ­
runku m iasta trzysta ba lon ików , zaw iera ją - 
cyb m ateria ły  wdbuchowe, w  nadziei, iż 
wiz-nieci to liczne pożary, co zm usiłoby pTjęf 
c iw n ika do kap itu lacji lub odwrotu . Próba 
la nie udała się jednak gdyż w iatr p og n ił 
balony w  innym  kierunku. fi. IV,

Silna flota powietrzna—  

najlepszą obroną granic

Wypadu scharakteryzować Len sżę&'- 
igóiny typ szkoły jak i ś. p. Bernatów i - 
czówna stworzyła własnym wysiłk.em 
•i pomyśleniem. Kurs trwał 8 mi es ., 
uczono tam ogrodn iclwa w szerokim 
zakrasie, wyrobu prze tw orów  o w o c o ­
wych, pszczelarstwa hodowli prosiąt, 
cieląt i ptactwa, uczono jednak po­
nad to wszystko,.Jjra-tenskiegtf współ­
życia. Pod  zawsze czujnem, spokoj- 
uoni i popodiiiem spojrzeniem uko­
chanego przez panienki „Majsterka ' 
(tak ją nazywały ), dzrewćzynKi z ho- 
galych dom ów ziemiiińśkich i nie/a- 
możnyeh dw orków  z okol.ie szlacliee- 
kicli, na liardzo róż.nym stopniu kul­
tury i przyzwyczajeń, ży ły  p ra c ow i­
cie i kó l ‘Jż,ieńsko, w prostocie obycza­
ju dom ow ego , , w  atmosferze , coraz 
wyższego rozwoju  duchowego. Kto 
znal łę atmsłerę, kto odwiedzał tę 
szkołę rądośuą i zastosowaną do n a ­
szych p ierwotnych  warunków, ten z a ­
chował w miłe j pamięci pogodę i ze­
spolenie tsię tego grona młodzieży z 
wychowawczyn ią . Bo n ietylko gospo­
darstwa tam uczono. Była to w całem 
z-naczemiu tego słowa szkoła obywa 
telskiej iprhcy, przygotowania  do cięż- 
k ich zadań, rczekającycli na każdego 
obywatela tej ziemi, jeśli ją miłował. 
A  kochać sw ó j kraj i ludzi na nim, 
uczono tam n ietylko s łowem, ale 
przedewiszyslkiem codziennym  uczyn­
kiem. Książki, lekarstwa,..tajna ośw ia­
ta popularna, należały do programu, 
dyskusje, głośne czvtania. odczvt\,

H iik -ryzm  to pan o * ;mic bestji H itleryzm  

—• to pogw ałcan ie p raw  rozumu. H itleryzm  

—• to zbrodn ia  d ok om  wana w-o-bec ca łego 

św iata —  krzyczy  prasa, m ów cy  na zjazdach 
m iędzyn,anodowych, in telektualiści za-chodu, 
i wschodu. N a jw ięce j liatasu na ten temat 

rob ią n iem ieocy p isarze B iedni w ygnańcy 
pozbaw ien i dachu nad głową, tw órcy kultu 

r\, skązani przez zdzicza łych  nazich  na tu­

łaczką poza granicam i p iękn ej n iem ieck ie j 

o jczyzn y . C i ją#  nie krzyczą , a w yją. Orga- 
ińzu ją pi-mUsty, procesy i p rocesy pr-ocasów 

Puszy-tają w  ruch m echanizm  plotki, publi. 

kują dokum enty. 1 kaiżą św iału podziw iać  

sw oją  nędzę, p rześladow anie, osam otnienie.

C zy  nie p rzesadza ją0 Z [pewnością nie. 
N ienaw iść p a r lji nac jona l-soc ja lis tów  jest 
■silu*! i um ie dokuczyć. M ęczennicy h it le ryz­

mu w o ła ją cy  o s w o je j k rzyw dzie  są p ra w d o ­

m ów n i i (boliaterecy. Jako bohaterom  nu- 
ite.żą się nA więc b iog ra fje , m onogra.fje i c ze ić  
kulturaInyH i społeczeństw . Na szczęście n ig ­

dy n ieb rak  -clięLiiych m ib licystów  i zapewne 
wkrótce ukażą się dlzieta zatytu łowane: ,.Ży. 

>’ c ie  i m ęczeńslw o Tom asza  M anna4’, albo 
„P ra w d z iw e  d zie je  n ięczannika ZweJga‘ ‘ Za 
pow iedzi jti-ż są. Naprz\kład  pani Irena 

K rzyw ick a , k tó re j zasługi d la  polsk ie j ti- 
-teratui-y są w iększe niż się pow szechnie p rzy  

puszcza (Jest to kobieta o  w ybitnym  inte­

lekc ie  i jasnem , seksualnc-m po-dejściu Jo 
sp ra w y j —  ogłasza w  .W iadom ościach  li. 

iterackich1' sw o je  wspom nien ia o  spotkaniu 

z n iem ieck im i .pisarzami w  Paryżu.

B y ło  lo p rzed  zw ycięstw em  Hitlera. „ W  

ow ym  K-aatsie w szyscy ci ludzie ży li n ietylko 
dobrze, a le  naw et zam ożnie. K ażd y  z nich 

nihil sw ó j sam ochód. B ył fo  okres d ew a lu a ­

c ji franka, a oni p isyw a li no pism n iem iecr 
'kich, i d z ięk i w yborn e j organ izac ji, jeden 

artyku ł u kazyw a ł się (naraz w dwudziestu pis 
mach: jednem  stoleczne*m i w różnych  p ro ­

w incjona lnych . P yszn ic  ubrani, ś liczn ie m i? 

szka jący. łyka li ulubioną F ran cję  w ie lk iem i 
haustami. [Nawet po paru latach poby.u 
Mo-ntina-rlre n ie  u trac ił dta nich m agicznego 
czaru. iRicicrę, B refan ją  znali lep ie j od ro ­

dzonych  N iem iec. 4‘ ....‘ " Już wów czas w ie . 
d z ie li co sądzić o sw oim  kraju . I z goryczą  i 
bó lem  zn ieriza łi się. —  Czy pani w je. że w  

N iem czech  n ie  m ożna poiprostu w ytrzym  ić. 
T o  n ie  j< st k ra j, w  k tórym  m ożnaby było 
żyć. T rzeba  być Niinncern żeby zn a ć ''ca łą  

ohydę, k tóra tam drzem ie  na tdlnie, cudzo­
ziem cy n ie m ają o tem  p o jęc ia ".

.Zgodnie m ó w ili „F ra n c ja , Francja , to je  
d yny kraj na św ięc ie14. F ran cja  iiber ałles! i 

w ym yśla li .obelżywem i w yrazam i na w szyst­

ko -co in iem ieckie. P  K rzyw ick a  en tuzjazm u­
je  się n im i. W yzn a je : „P ie rw szy  raz w id z ia ­

łam  ludzi zupełniej- wolnych, .zupełnie now o 

czesnych. Było  to sw ego  rod za ju  ob jaw ien  e",
iPysziiie ubrani, ś liczn ie  m ieszka jący  p ro . 

roc\. Asy Kom unistycznych  N iem iec: Tu 
-eholsky, T o lle r , W .olni o d  fanatyz.mów, c i 

w ia r i zaślepień, spokojn i, pogodni, scepty ’ z 

n i ro zk oszow a li się francuskiem  winem , in lo  
ilektualnym  flu id em  F ran c ji 'i p row ad zili u 
ipolliyce kaw iarn iane ro zm ow y. Jakież In 

p iękne i godne zazdrości. P raw d z iw i euro 

ipejrzycy!
A  jednak  do tych idyllicznych  postaci 

n ie  czu jem y zaufania. Coś lu nie w  p orząd ­
ku, P rzypom in a ją  się te podróże  kolosam i z 
W arsza w y  do P a ry ża  za Stanisława August4.-,, 

cale to frułrtkoflistwo naszych arystokratów , 
wyżiszyali p onad  w szystk ie sprawy powstań 

i b rudnccfi w a lk  w ew nątrz k ra ju  

r ju fe 4 — ' 411 co * n iedobrze z b iograifją boiia 
terów. Jak tak dale j p ó jd z ie , to trzeba br 

tlzie nap isać: initelektualiścj n iem ieccy  Sann 
p rzyczyn ili się do zw yc ięs tw a h iitleryzm uLc

mUez

N O W O Ś C I  W Y D & W m £ Z £ .

—  Rtilf  W aldo  Em erson.-Szkice . Przełożył  
i skomentował Kntoni Tretiak. Przedm owę  
uup, Ar tu r  Górski. Warszawa  1933. yd. 
In t t .  L iterackiego.  W ydan ie  dzieł am erykań­
skiego pisarza z doby rom antycznej, w  do­
k ładnym  i krytycznym  przekładzie, należy 
poczytać za zasługę Instytu tow i L iterack ie ­
mu Prace Em ersona przypadają  na okres 
nagtego i bu jnego rozkw itu  lite ra fu ry  Yau  
kęsów  z całym  chaosem  pog lądów  społecz­
nych, przekonań re lig ijnych  i politycznych 
jak i musiał panować w  św ieżo w yzn o lon em  
spojoezeńsiw ie.

Em erson jest odb iciem  teao ruchu int, 
lektuulnego' swego społeczeństwa i poznanie 
jego  szk iców  jest konieczne dla tych, co się 
chcą zo rjen tow ać  w rozw o ju  um ysłowych  
Yankesów .

stanowiły dla młodziutkich uczenie 
podsfawę do późniejszych zadań ż y ­
c iowych i sipo-iecznych.

Byt to jedyny w 's w o im  rodzaju 
zakład, igjdzie ówczesne, >tak zakorze­
nione w sferze szlacheckiej przesądy 
i narow i podziały na kategorje  i roi1 v 
d\, nie miały najmniejszego znacze­
nia ■ Nawet słynny i wysoce pobożny 
pali- jo tyczny i uspołeczniony zakład 
W . Zam ojsk ie j w Kuźnicy, nie był 
wolny od tych podzia łów  ani również.
Chyliczki hr. P la terówny tyIko u ko 

chanego „M ajsterka44 k ład ły  się w 
ciasnych, prynidyw nych syipialkach 
hogute dziedziczki i ubogie szlachcia- 
neczki pospołu i zaprzy jaźn iały  się 
na całe życie we wisipńlnęm m iłow a ­
niu ojczystego kraju, czego tak $ku- 
decznie, mądrze i serdecznie uczyła 
ta cicha, oiem.nowłosa kobieta, nie­
zmordowanie wędrująca od śwdlu do 
nocy w perkailikow’ ej sukience, ze 
spracow aneimi rękami, które lak u- 
nni-aty p ieczo łow icie  op iekow ać się 
kwiatam i i drzew ami i ludzi ą niedlą 

(zześć pamięci tych zacnych, o f ia r­
nych ii zas.użonych kobiet, które swe 
►siły, serce i umys-ł oddały bez reszty 
.społeczeństwu. Dlatego też to, co 
zdziałały, stanów' cząstkę historji na­
szego ikraju i dlatego na w’dzięczną 
pamięć naszą zasługuje.

Hel. Romer.

— o ł j o —
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WIEŚCI I CBRA7KI ZKR-JU Zagadkowy dramat.
Wymowny dokument ihwili.

Smutna tradycja.
Mąt, policja I pogotowie ratunkowe poszukują desperatki.

Od jednego z naszych czyteln ików  
o trzym u jem y następującą lakon iczną 
w iadom ość. lRed.).

W  diniu 8 paźidz. r. b. '\v okol. Po 
jeditbta gm. e jszyskiej wybuchł po ­
żar. Och. Straż Pożarna  z W crsoki, 
majątku Rekt. Dr. W . Staniewicza, 
pod .przewodmicttwem adin. maj. Stef. 
Czernickiego, natychmiast przystąpi­
ła do energicznej .akcji ratunkowej.

Po  30 minut, p racy  pożar zosJał z lo ­
kalizowany. Spaliły się 3 chlewy, 2 
obory, 2 spichrze oraz połowa bud} n- 
ku mieszkalnego.

Właściciele zagrożonych objektów 
powistrzymah straż w akcji, tłuma­
cząc, iź nie trzeba ratować. ponieważ 
niedoszezętru- spłonięcie budynków 
zmniejszy asekurację, otrzym ywaną < 
Z. U. W . Tom.

W rzucaj około godz 4 pp. zwrócił się n 
pomoc do koniisarjatu policji mieszkaniet- 
W iln a  W ,kitir Zukicl (ślom ianka 9) oświad 
czając, i/ żona jego usiłowała popełnić samo 
bójstwo przez zadanie sobie nożem głębo­
kiej rany w ukoiicy brzucha.

Komisariat niezwłocznie zaalarmował p:> 
goto wie ratunkowe, kióre natychmiast w y; 
jechało pod wskażm y adres. Po przybyciu

na miejsce okazało się iż desperatki niema 
w domu. W  międzyczasie, gdy mąż je j p o ­
biegł do komisariatu, żona. znikia.

Zrozpaczony mąż, policja oraz S8.nMar.ju 
sze pogotowia ratunkowego daremnie szuka 
li zaginionej przez dłuższy czas bez skutku. 
Co się sta.o z ranną Anielą Zukiclową i jaki 
pow óa zmusił ją do ucieczki pozostaje 
na,razie tajemnicą. (c).

Wileński „Rasputin
Skarga 60 kupców do policji.

4 6

Łuna nad Szarkowszczyzuą. 64)

28 osób bez dachu nad głową
W nocy z 9 na 10 bm. w Szarkowszczyźnle m ów stało w płomieniach 

wybuchł groźny pożar. Ogień powsłul w  do 
mu mieszkalnym handlarza Rowkina Chae 
kiela poczein przerzucił się na sąsiednie za 
budowania.

A larm  w  nocy wywołał panikę I udiiośż 
zoslaia gił.rnięta psychozą. Zamiast akcji ra 
tunkowej bezradnie poezęła wzywać ralua  
ku. Zanim przybyła straż ogniowa kilka do

Mim o nadludzkiej walki z żywiołem pa 
słw ą płomieni padło 5 dom ów mieszkalnych, 
6 sklepów z towarami i fabryka lenionjndy. 
Ponadto spaliły się trzy stodoły —  stajnia i 
9 chlewy. .Straty sięgają zgórą 50 tys. zl.

28 osób pozostało bez dachu nad głową.
W  Szarków szezyźnie powstał komitet do 

raźny pomocy pogorzelcom.

Do t komisarjntu P. P. wpłynęła skarga 
kupców z ulicy Niemieckiej przeciwko 

zawodowemu żebrakowi, znanemu w Wilnie 
pod przezwiskiem „W ileńskiego Rasputina'- 

Żebrak ten jest ,,m ętem " kilkunasiu „żon' 
które pomagają mu w uprawianiu żebraczego 
procederu.

'■„Rasputin" wraz ze swoim „harem em ' 
przeprowadza regularną okupację poszczegól 
nych rejonów miasta, szczególnie zaś dworca 
kolejowego. „Żony" „Rasputina" natarczywie 
napastując przechodniów wprost wymuszają

datki.
Ostatnio „Rasputin-- z . haremem-- usado 

wił się na ulicy Niemieckiej, gdzie „praeuje" 
od 11 rano do 4 po poi. W  tym okresie 
przechodnie oblegani są przez żebraków / 
tego względu oużo osób omija ul. JSieinieeką 
co ujemnie odbija się na handlu. Kupcy pro 
sili o interwencję.

Policja przeprowadziła obławę na ul. Nie 
mieekiej zatrzymując całą paczkę, po upK  
wie jednak jednego dnia „Rasiputln" znów 
wypłynął na widownię. (el.

Nowa świątynia w  TuKlo,

Znowu ofiara wotny.
Vł lesie wpobliżu wsi Bohuszcze, gm. kra 

wsfcicj pastuch Rodziev icz Mieezyshiw, lat 
16. manipulował znalezionym poeiskiera ariy  
łeryjsktm pozostałym tam w czasie wojny

Postawy.
KURS O Ś W IA T O W Y  Z. S.

W  idiniach od 28 w rześn ia  do 1 październ i 
(ka w łączn ie trw a ł kurs „o św ia tow o  —  św ief- 
Hicow-,-" dla referentów  wychowania obyw atel 
sk iego  Zw iązku  S-trzelecikiego pow . postaw 
skiego, u rządzony przez K uratorium  O. S. W

O tw arc ie  kursu odbyto isię w e  czw artek  
dn ia  28 w rześn ia  o god’z. 10 rano, p rzez m ie j 
betowego inspektora szkolnego ip. D rcwsa R 
■w o łx  cności s tarosty p. N iedźw ieek iego , —  
p bzed sław ie ie li w o jska  i organizae’v j spo­
łeczno —  ośw iatow ych.

P relegen tam i kursu by li inspektor o św ia ­
ty p ozaszko lne j p. Stutbiedo, p. Adam ski i p. 
L>orożyń*ki, w szyscy z WILłnń. —  Kirrs Stal 
sra w ysok im  p oz iom ie  i potraktowany- został 
p o  waż n i o i w szechstronn ie f-N a  kur . p rzy je  
cha ło  36 p racow n ików  ośw iatow ych, p. p. 
Łau czyc ie li z terenu ca łego  pow iatu. Kurs 
p row ad zon y  b y ł spoosibeci praktyi z.nym o 
■zajęcia na kursie trw ały  od podz. b rano dn 
20 w z p rzerw ą na obiad. —  Zam knięcie kur 
Bu nastąpiło  w  n ied zie lę  Idlnia 1 pa zdziera  i 
k a  o  godz. 13.

P o  zam knięciu  kursu nastąpiło ur-oczyste 
pośw ięcen ie  św ie tlicy  Zw iąziku S trzeleckiego 
w* Postaw ach w  obecności ip. .Starosty, przed

b -F  Adolf H rschbsrg.

Polski G?akchus
C Y K L  A R T Y K U Ł Ó W  

O  T A D E U S Z U  H O Ł Ó W C E

U k a z a ła  się o d b .tk a  k s ią ż k o ­
w a  i Jest do  n a b y c ia  w e  w s z y s t ­

k ich  k s -ę g a rn ia c h

Związek Legionistek 
PoisHlch.

W  dni u 8 październ ika odbyło się walne 
zeb ran ie  'Oddziału \A ikm skiego „.w iązku L '- . 
gjoonistek Polsk ich . Porządek  dzk liny o b e j­
m ow a ł spraw ozdan ie z dziala lnośie Zarządu 
iza rok ubięgily i vvvbór nowego Zar„ądu.

Sprawozdla/.ie w ykazało  żyw ą działulnośc 
Zw iązku  w  r. ubiegłym . iPodjęte zam ierzę . 
-1 ŁŁ i p race  da ły w yn ik  11 om y '  1 e y  lmpre/y- 
dochodow e zasiliły .kasę Zw iązku. Do z ż y ­
c ia tow arzysk iego  p rzyczyn iły  się be iba ik ., 
spędzane w' m iłym  koleżeńsk im  nastroju. 
Św ie tlicy  Zw. L eg jon is lek  odbyw ały się raz 
w- tygodniu w ieczork i św ietlicow e arozm .h . 
ran t refera tam i z d ziedziny nauki obyw ate l­
sk ie j .oraz pogadankam i n.a tem aty aktualne. 
W  m iesiącach  zim ow ych  zorgan izow ano 
kurs gim nasjyk i, jak o  p rzygotow an ie  do zJo 
Rycia P. O. na wiosnę kurs O brony P rze  
c iw ga zo w e j p row adzony p rzez p. m jr ., hu. 
m ińsk iego

Staraniem  Zariządu uzyskane k ilka posad 
d la  bezrobotnych  leg jon is lek . N ie  pow iod ły  
się natom iast p róby za łożen ia szw aln i, ora? 
sklepu.

I  o wysłuchaniu spraw ozdan ia  z d z ia ła l­
n ośc i Zw iązku  za rok ub iegły p rzystąp iono 
d o  wybaw i nowego Zarządu. W  skład jego  
"weszły'; p. Stanisława -Smoterów-;.! ja k o ,p r e ­
zeska, jak o  w iceprezeski pp.: Ma/lylda C.’io . 
r.zęjska i M arja Turłłow a, p. Julja Tatuniu’ 
ja k o  sekretarka, p. Irena K linron tow iczow a 
jak o  skarbniczka i jako  członk in ie Zarządu 
pp  Anczakowa, B artoszew iczow i!, Czerni a w 
ska, M uóko, Jeleńska, Janow icz-K orczyc,
L in k iew iczow a .

,Usuwającej się, ze w zg lędów  zdrów ot. 
mych. od czynnego  udziału w  pracach Zw. 
b. prezesce p. K la rze  Zatorsk ie j 'zgotowano 
gorącą owację. Zebranie obdarzyło  p. Za’,tor 
ską tytułem  prezesk i h on orow ej Zw iązku, i ’ . 
K la ra  Zatorska jako  tw órczyn i iBaonu W i ­
leńsk iego O chotn icze j L e g j : Kob iet i za łoży 
c ie lka  Zw iązku L eg jon is lek  w W iln ie  cieszy 
s ię  zas lu żon em ' uznaniem  ogóiu le-gjonistek. 
Św ieże kw iaty w ręczone Jej w o liw ,li pozę  
gnania b y ły  w yrazem  gorących  Uczuć.

iPrana Zw-. Legjon is tek  podobn ie jak  w 
roku  ub iegłym  roizwijać się b ędzie  w posz­
czegó ln ych  sekcjach  a m ianow icie : Sekcji
Sam opom ocy, Sekcji Kulturalno O św iatowej, 
S ekcji w ychow ania  F izyczn ego  i Sekcji Obro 
my P rzec iw gazow ej.

Pocisk nagle eksplodował. Rodziewiczowi ur 
wuło obie ręce i nogi.

Po  upływie 2 godzin nieszczęśliwy zmarł.

s law ic ie li w ładz, or.ganizacyj społecznych i 
społeczeństwa. Po  le j u roczystości nastąpiło 
złożen ie p rzyrzeczen ia , którą z ło ży li re ferenci 
w ychow an ia  obyw atelsk iego Zw iązku  Strzc 
łeck iego  i człon kow ie  pododdzia łów .

Uczestnik.

' Z pogranicza.
Z W iĘ Z IF S  SO W IE CK ICH  DO  POLSKI.

Z pogranicza donoszą, iż przez slację 
Stołpce przejechało kilku b. więźniów Pola 
ków. Między iunemi przybył do Polski Sta 
niszewski Zygmunt aresztowany w Mińsku 
w roku 1922 i zesłany na lat 15 na ciężkie 
roboty na wyspy Sołowieekie. —- Staniszew­
ski zwolniony został przedterminowo z powo 
du starań Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża.

św ią tyn ia  w p ływ ow e j -selJly bu-ddyjsitiej 
HcJnganji w T ok io . O kazały ten budynek, b ę ­

dący ,na ukończeniu, jest zastosowaniem  sty­
lu s jam skiego w architekturze, japońsk iej.

Przymus, krzywdzący właścicieli przeludnionych
i drobnych nieruchomości.

PuddtaK kannh?«!t:yjrty i
Omawiahsiny wczora j konkretny 

wypadek, który dziś absorbuje u m y­
sły i 'kieszenie właścicieli posesyj 
p rzy  ulicy Ka lwaryjśk ie j, Lwowsk ie j,  
A rty le ry jsk ie j i Derewnickiej. W ła ­
ścicieli tych posesyj czeka jeszcze jod 
na niespodzianka w jrosłaci nakazów  
płatniczych, powiększających dotych 
czasową sumę „poda lku  kanalizacyj­
n ego "  o iprzeszło 200 procent. 
Krzywda potroi się.

Magistrat wileński uzyskał od 
władz wojskowych pożyczkę inwesty­
cy jną d ługoterm inową i bezprocento­
w ą  w- wysokości 200 tysięcy złotych 
na przeprowadzenie wodociągu do 
ob jek lów  w o jskow ych  przy placu 
broni.

Roboty są już rozpoczęte. Do 1-go 
lub najdalej do 15-go grudnia r. b. 
5 k i lom etrów  rur 'wodociągowych bę- 
dzić w łożonych na ulicy Ka lwary j-  

Eskiej do Chełmskiej oraz na ulicach 
Lw ow sk ie j  i Artyleryjskiej. ' Na rynku 
ka lwary jsk im  dla. zwięk.śzeuia n iedo­
statecznego tu ciśnienia wody będzie 
wybuck»w-ana stacja poinip.

Dzięki w ładzom wrojskow-ym dziel­
nica ta zostanie niespodziewanie >pręd 
ko, w porównaniu z inneitoi, zaopa­
trzona w  wodę.

Jednocześnie magistrat wileński 
zaopatrzy już w siyczpiu roku 1931 
wszystkich na t>ch ulicach właścicie­
li posesyj, n ieprzy łączou } cli do siec; 
wodociągowej, nakaz’em płatniczym 
„podatku wodociągow-ego“ , który w y  
niesie 70 proc. kosztów- teoiretyczn >j 
miesięcznej zużywalności ;vody przez

mieszkańców poszczególnych posęsyj, 
licząc p o S 7  hltrów dziennie na osobę.

Z punktem tym będą musieli w ła ­
ściciele posesyj pogodzić isię narazie 
i płacić 100 iprocent wartości teore­
tycznie zużywanej wody. Opłaty te dla 
wielu posesyj prawie zupełnie n ieren­
townych, a gęsto zamieszkałych, będą 
ogrom nym  ciężarem.

W  W iln ie  m am y b. w iele małych 
drewnianych, nieskanalizow anych 
domków, znajdu jących się na ulicach, 
Po k iórych przebiega kanał i wrodo- 
ciąg. W łaścic ie le  tych dom ków  w- 
swoim czasie protestowali, składali 
p o d a n o  do władz wojewódzkich, j e d ­
nakże nic nie pomogło.

Podstawą działania magistratu jesl 
uchwała ra‘dnych, kt. w § 3 punkcie 
« )  m ów i:  ,,I>Ia posesyj przylegających 
do ulic i placów, przez które przecho­
dzą czynny wodociąg oraz kanał miej 
ski, opłata w j nosi 100 procent kosz­
tów zużywanej wody, z wyjątkiem  
tych posesyj, które, będąc potąezone 
z kanałem miejskim nie mają p r a w a  
spuszczać fekajji, —  dla których opla­
ta wynosi 40 pioc. kosztów- wody“.

Dopóki zawderające ten paragraf 
„P rzep isy  w przedmiocie korzystania 
z m ie jskie j w od y  i urządzeń kanali­
zacy jnych " —  będą m iały moc obo ­
wiązującą, dopóty ibędą istniały n ie­
sprawiedliwe opłat} „przymusu", (hi

Pożyczka Narodowa.
W tjew oo iK i Pracowniczy Komitet Pożyczki Narodowej

k jm unikuje, że :

Do nabycia w  pierwszorzędnych  
m agazynach £al»ntć»ryjnvch

Odn rycie prastarych śkddów 
człowieka na terenie Lidy.

N a terenie L idy  w  dzielnicy „W ygoń", 
podczas robót ziemnych na posesji nauczy­
ciela M. Michalczyka, natrafiono nu większą 
Uość skorup garnków, rozrzuconych na zna 
czncj przestrzeni. Grubość skorup była cha­
rakterystyczna d la wyrobów  ceramicznych z 
dalekiej przeszłości, dlatego też kierujący 
robotach inżynier przesłał le skorupy 
do L rzędu Konserwatorskiego v. W k lH ic , a 
roboly ziemne wstrzyma!.

Skorupy wskazują, że naczynia były to
czune na kole, —  a więc są z okresu późne­
go: —  mogą pochodzić z okresu wczcsno- 
hisł lirycznego.

Skorupy znaleziono także i w innej ezeS. 
ci dzielnicy „W ygon". Oba miejsca znale­
zisk znajdują się u zbocza wyniosłości tere­

nu „W ygon " które donieilawna było otoezo 
ne moczarami, a do chwili parcelacji, co na 
stąpiło w ostatnich czasach, słnżyło jako 
pastwisko.

Zachodzi przypuszczenie, że na w ynio ­
słości terenu „'W ygon" może się znajdowfcć 
a lho prastare cmentarzysko, albo zniszczone 
grodzisko, albo szczątki osaily. W  ykażą t < 
badania w lecenie, kióre będą przeprowad-zo 
ne ze względu na to, iż teren W ygonu", nio 
że zawierać cenny malerjal historyczny.

W  dniach najbliższych z W ilna, na z:i 
proszenie p. starosty lidzkiego, który szcze­
gólnie zainteresował się odkryciem, ma udae 
się na miejsce dla dokonania budań asystent 
ka katedry archeologji na U,SB. dr. Heleną 
Cehak Wiłod.

Oddz. W il. Z w. Zaw. Leśn ikón  R P. —  
pracow n icy  , l)y r . Lasów  Państw, z terenu 
W ojew ódzlu -a* subskrybowali 6 proc. P. \ . 
w  sumie (W.000 zł. (464 p racow n ików ).

*
Zw. P racow n ików  Instytut, i Uż.yleć/n. 

*PubI. Oddz. w  W iln ie  subskrybował 10.000 
zło lych.

*
Sekcja Pracow n icza PT N. w Os/m..m;t- 

w  dn.u 25 ub. m. przekształciła .się w P o w ia ­
tow y K om ite l Pożyczk i N a rodow ej z siedzibą 
w  Oszmianie, w  skład k lórego  weszli: pp 
S ylw es lrow icz Henryk —  zast. starosly, jako 
przew odniczący, Adamiak P io tr  —  nacz. posz 
ty —  ja k o  sekroirz, Koneczny Jan —  kier, 
szkoły —  jako członek Kom itetu oraz mąż 
zaufania W o jew . Pm e. Kom . F. \.. K inie 
Rom uald —  nadleśniczy —  czfonek. Zan iew ­
ski —  r o w .  Kmcl. Pol. 1!. —  członek, Jankie­
w icz Franciszek —  isekrel. magistratu —  
członek. P ow yższy  K om ile l wy-dai odezw y do 
poszczególnych mężriw zaufania w  pow. osp- 
m iańskim  —  celem  przystąpienia do sub­
skrypcji Poż. Nar.

*
P. K. O. Oddz. w  W iln ie  —  13-iu praoow 

ń iKów  Oddz W Reńskiego podpisało lisię sub­
skrypcyjną (i proc. P. N. w  dniu 2!) ub. m. 
w  wysokoci l-m iesięezir»ch  poborów  na ogól 
ną sumę 3.550 zl.

*
W ojew ódzka  Kom enda P. P. w W iln ie—  

o ficerow ie , p racow n icy i szeregow i i niżsi 
funkejonarjusz-ć" subskrybowali lerenu woj. 
w ileńsk iego ogólną sumę zi. 219.000.

i?
Redakcja i Adm in istracja „S ło w o " w  W i l ­

n ie —  pracow n icy subskrybowali 6 proc. 
P  X  w w ysokości 2 450 zł.

*

Sąd A pelacyjny w W iln ie  —  pracownicy, 
sędziowie, prokuratorzy -praz nii.si funkcjo- 
narjusze subskrybowali ogólną kwotę 24.300 
złotych

*

Fabryka  W yro b ów  T y lo n io w i eh I’  M. T. 
p racow n icy w- ilości 226 osób subskrybowali 
6 proc. P. N. w wysokości 19.200 zł.

*

W il. D yrekcja Poczt i T e leg ra fów  —  .eren 
w o jew  w ileńsk iego 1.504 nracowm ików 
subskrybowali 6 proc. P. N  w- sumie 135.300 
złotych

*
Inż. M Uoioehowski w  W iln ie  oraz pra­

cow n icy  subskrybowali ogólną kw-olę 1.350 
złotych.

*
lnsiy lirt Nauk Iland loiyo-G ospodarczycn  

w  W iln ie  —  pracow n icy subskrybowali 0
proc. P. N. w  w ysokości 2.050 zł.

*
D yrekcja  4-letniej szkoły  hand low ej Stow 

Kupe. i Przem . w  W iln ie  —  pracowmiry sub­
skrybow a li 6 proc. P. N. w  w ysokośc i 1.600 
złotych

Bank Cukrownictwa Oddz. w  W iln u  — 
pracow n icy isubskrybowali 6 proc. P. N. w  
wysokcl.ści 1,200 zł.

*
Państw. Zakł. Badania Żyw ności i P rzed ­

m io tów  użytku w  W iln ie  —  pracow n icy sub­
skrybow a li 6 proc. P. N. w  sumie 450 zi.

*
K sięgarn ia  i skład nut Józefa Zaw adzk iego  

w  W ilnie— pracow n icy subskrybowali 6 proc. 
P. N. w -w ysok ośc i 450 zł.

Bank Gospodarstwa K ra jow ego  Oddział 
w  W iln ie— pracow n icy subskrybowali 6 proc. 
P. N. w  w ysokości 11.000 z!

*
Państw ow y Bank R o ln y  —  Oddział 

w  W iln ie— p racow n icy  subskrybowali 6 proc. 
P. Y  w  w ysokości 31,100 zł.

*
Kolektura II. M inkow skiego w  W H nie—  

jeden pracow nik  subskrybował 50 zł.
*

izba Skarbowa w  W iln ie  —  585 p racow ­
n ików  z terenu w o jew , w ileńsk iego sutoskry 
bow ato 6 proc. P. N. w  łącznej sumie 92.3»0 
zło lych.

*
Zarząd Gminy W yzn an iow e j Żydow skie j 

70 p racow n ików  Gminy subskrybowało 0 ' 
proc. P. N. w  ogólnej sumie 11.900 zł.

*

Państw. Zakład  H ig jen y  w  W iln ie  —  prn 
cowtucy subskrybowali 6 proc. P. N  w  sumie 
400 z ł. '
< *

W o ln y  skład soli w7 W iln ie  —  pracow n icy 
oraz k ierow n ik  ■ z rodziną subskrybowali 6 
proc. P. X. w  wysokości 700 zł.

*
I W il. Spółka Parcelacyjna w W iln ie  —  

zarządca oraz pracow nic-' snbiskrsbowaii 5 
p r o i . P. iN. ,na ogólną Isumę 2,050 zł.

*
F-m a M eier Snfii i Svn w  W iln ie  —  p ra ­

cow n icy subskrybowali P . N. na 200 zł.
*

Zw. Zaw. Pracowniikńw M ieiskich m. W i l ­
na —  590 pracowmików- M agistratu m. W iln a  
subskrybowało 6 proc. P. N. w  sumie ogólnej 
81.100 zł.

Helena Romer
T u te js i. Nowele, wyd. Rój. W arszawa  

Sw o! L u d zie . Nowele .wyd. L. Cho- 
miński. Wilno.

K sią żk a  O Nich. Romans. W yd. L.
Chomiński. W ilno  

W llja  u P ań stw a  M ick ie w iczó w . 
(Teatr dla M łodzieży). Scena W i­
leńska.

R ezu re k c ja  W le le ń s k a . (Zdobycie
W ilna w  1919 r.) Scena Wileńska.

Ledw o  umilkły eclia koiapromitu 
jocycli nadużyć popełnionych w swo 
im czasie przez wiszechpoiśk i zarząd 
Bratniej P o m o c j , ledwo ucichły od­
głosy m ow y  prokuratora, żądającego 
surowego ukarania w inowajców, led­
wo ukarani zdążyli odsiedzieć swoje 
kary, gd\ oto oplują akademicka zo 
stała zaniepokojona pogłoskami 0 b p  
syych nadużyciach popełnianych w  a- 
gendacłi bratniaka, w  k t ó n m  gospo 
daruje jak i podówczas młodzież 
wszechpolska.

Pon ieważ pogłoski te zataczały co 
raz szersze kręgi, przybierały fan ta­
styczne rozmiary, natrafiając na 
grunt podatny, „u rob iony "  dostatecz- 
nie^przekonywująco przez smutnej 
pamięci wypadki z niedawmej przesz­
łości, młodzież akademicka, która ze 
względu na poprzedni przykład nadu­
żyć, nie może obdarzać całkowitem 
zaufaniem i obecnych w łodarzów  mie

Dziś uioczysta inauguracja 
roku skademickieno.

Dziś odbędzie się uroczysta inau­
guracja -roku akademickiego na Uni­
wersytecie Wileńskim- "Jednocześnie 
now y rektor U. S. 11. prof. Staniewicz 
prze jm ie  z rąk ustępującego rektora 
insyngja w ładz } Uroczystość ta odbę 
dzie  się w Auli Ko lum nowej o godz. 
12 w  południe.

Rano zaś w kościele św. Jana n i 
nlencję nowego roku akademickiego 

JE Arcybiskup Jałbrzykowski odpra­
w i mszę św-.

Alarm lotniczy.
Niebezpieczeństwo lotn iezo-gazow e zagra­

ża wszystkim . D latego też każdy musi wziąć 
udział w  w organizowaniu  obrony. Ćw icze­
nia, k ióre  są przeprowadzane obecnie na te­
renie m. W ilna, m ają na selu s]n-awdzenie 
p fzygo tow an ia  m iasla do akcji p rzeciw lotn i- 
czo-gazow ej.

Od ludności w  p ierwszym  rzędzie wym aga 
się zaznajom ien ia z przepisam i, jak ie  na len 
wypadek są' wydane. Do te‘-o służą ogłoszenia 
w  bramach oraz 'Ogłoszenia przeznaczone io  
rozp lakatow an ia w m iejscach publicznycji.- 
P oza lem  koniecznych in lc .in acy j udzie li 
Kom , W o jew . L O P P  (W ie lk a  51).

Znając przepisy, trzeba je  dokładnie w y  
konyw ae. Rów n ież obow iązu je skrupulatne 
w ykon yw an ie  doraźnych  zarządzeń. jak ie 
w ładze będą w ydaw ały. T rzeba  pam iętać o 
tern. że pow odzen ie każdego -łanu za leży  
od lego, czy zostaje on w  każdym  swoim  
szczególe dokładnie wykonany.

Szczególnie ludność cyw ilna pow inna pa 
m iętać o leni. aby w ładzom  ułatw iać w y k o ­
nyw anie swoich czynności. Chociaż organy 
bezpieczeństwa i porz-dku  m ają za zadanie 
dopilnowaćąlw ykonanie rozporządzeń, jednak 
ludność sama. bez specja lnego przymusu 
w inna karn ie się podporządkow ać wskaza­
n iom  władz. Bo wszystkiego przym usem  z r o ­
bić nie m ożna , W łaśc iw ie  organy adm in i­
stracji muszą być  ty lko  regulatorem akc ję  
zaś w ykonan ie musi w -p ływ a ć  z sam orzut­
nego, ochoczego odruchu m ieszkańców. T y lko  
w  takim wypadku akcja obronna m iasta w 
przyszłe j w o jn ie  m oże liczyć- na całkow ite 
pow odzen ie.

Ćw iczenia obecne m ają nas w prow adzić  
w- warunki p raw dziw e j w o jny. N a leży taż 
ustosunkować się do nich tak, aby dać rę ­

ko jm ię, że w  iprzyszłości w  razie  potrzeby po 
tro iim y  solidarnie stanąć w obron ie -żyjga 
w łasnego i swego c-toczenia przed grozą w o j­
ny pow ietrznej'.

Strzeż się tyfusu brzusznego!
Jak należy chronić się od tej 

choroby ?
W  związku ze zwiększeniem się 

w  W ilnie zasłabnięć na tyfus brzusz­
ny wtadze ^autiiarne rozpoczęły ener­
giczną akcje zwalczania grożącej epi- 
d em .ji.

. W łaidze sanitarne „^przypominają, 
że dla uniknięcia choroby należy za­
chowywać przepisy higjeniczne: sta­
rannie myć ręce pr/ed jedzeniem, nie 
pić surowej wody, mleka nie przego­
towanego, produkty spożywcze chro­
nić przed  muchami i t. p.

W’ skazanem jest pozatem poddać 
się szczfipjeniu przeciw tytlisowi br/u 
sznćmu, które polega jedynie na po 
tknięciu 4 pigułek Pigułki te nie wy- 
wołujij żadnych Zanurzeń i zabezpie­
czają od zaćhorowania na tyfus brzu­
szny na przeciąg jednego roku. W y ­
dawane są w Kasach Chorych.

S?C2?SIV̂  -

AFAJNtZTEJN
V t L N Q  Z A W A L  N A  15.
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lim akademickiego, postanowiła w  
miarę możność i dążyć do ustalenia o 
ile istotny stan faktyczny odpowiada 
n iepokojącym wieś c ioa i.

W  tym celu w  dniu wczorajszy m 
udała isię do J. M. Pana Rektora dela 
gacja z zamiarem zasięgnięcia D tej 
mierze m iarodajnej opinji. W  wyn iku 
tej wizyty J- M. Rektor zk>żvł nastę­
pujące oświadczenie, które przytacza 
my in extenso:

Jegu Magnificencja Rektor w dnia 10. 9. 
r. b. ośw iądczji, iż naskutek powiadomienia 
Zarządu Bratniej Pomocy Polskiej Młodzieży 
Akademickiej w W iln ie z dnia 1. 9. 1933 r.
0 wysławieniu przez Pana Szymborskiego, 
byłego referenta Domu Akademickiego z r. 
1932/33 zobowiązania pieniężnego dla firm y  
„Pacific" na zł. 1,360 —  Zb. dostarczony kok* 
bez posiadania na to upoważnienia i zgody 
Zarządu zarządził ścisłą kontrolę gospodarki 
rachunkowo —  kasowej Bratniej Pomocy PM  
skiej Młodzieży Akademickiej i Domu Aka  
demickiego w W ilnie.

Przeprowadzona kontrola przez Kwestora
1 Skarbnika Uniwersytetu Stefana Batorego 
przy- współudziale P. P. Kuratorów P. Prof. 
S. H ilerra i K Pelczara wykazała, iż gospo 
darka rachunkowo —  kasowa poza usterkami 
pątury formalnej prowadzona jest w obu in ­
stytucjach zupełnie zadawalająco i ściśl® 
według wymugau buhalteryjnyClł:

Fakt wystawienie przez P. Szymborskie 
go zobowiązania pieniężnego nie wypływa z 
wradliwej gospodarki rachunkowo —  kaso­
wej, zatem najeży go potraktować jako przik  
roezenie indywidualne

Sprawa wysławienia w  mowie beiiącego 
zobowiązania pieniężnego znajduje się obee 
nie w toku dochodzenia.

Kiezależnie od powyższego J M. 
Pan Rekiłor oświadczył, że sprawa t » 
ostatecznie jeszcze zakończoną nie 
jest i znajduje się w fazie postępowa 
nia dyscyplinarnego, stwierdzając jed 
nocześnie, że poza cytowaną sprawą 
p. Szymborskiego nic nie jest mu w u  
dome o innych jak ichkolw iek w-ykro 
czemach, dotyczących gospodarki a 
gend Rrain iej Pomocy

Dłatego też zaznaczye tu należy, 
że prócz wym ienionej w-e wspomnia- 
nem ośwńadcze-niu sprawy, w-,szczętej 
w skutek powiadomienia o  niej Pana 
Rektora przez Zarząd Br. Pom., miało 
miejece inne wykroczenie, o którem 
Zarząd Br. Pom. dotychczas jeszc?e 
P. Rektora nii poinformował, i dla te 
go zapewne komisja złożona z pp. Ku 
ratorów: Bratniej Pomocy, Domu A 
kadem ickiego oraz p. Kwestora USB 
nie m.ała możliwości do r ie go  d o ­
trzeć.

,)• M. Pan Rektor zaznać/.} t delega 
oji, że sprawy te zostaną zbadane 
przez specjalnie przezeń pow ołaną  
komisję dD przeprow-adzenia rew iz j i  
całokształtu gospodarki stowarzyszeń 
o charakterze samopomocowym.

R A D I O
W IL N O .

ŚRODA, dnia 11 październ ika- 1933 r.

7,00 — .7,55 Czas. G imnastyka. Muzyka. 
D zien n ik  poranny. M uzyka Chw ilka gosp. 
11,30: D rzegląd  praay. 11,40: W iad . o ekspor 
cie. 11,57: Czas. 12,05: M uzyka z płyt. 12,15: 
Transm . z Au li K olu m now ej USB. u roczyste­
go otwarcia Roku Akad. 1933— 34. 15,25’ P 1-; 
gram  dzienny. 15,30 Giełda ro ln icza, 15.40 
P rzeg ląd  lite ra tu ry  fo rtep ian ow ej (p łyty ). - - 
16,10: Audycja dla dyieci. 16,40‘ „Ż  najnow­
szej litera tu ry  o Janie Sobiesk .n“  —  odczyt 
■wygi. p ro f  H. M ościcki. 16,ó5 : Koncert s^ m f
—  kamer. „S ym fon ja  d z ie c ię ca " — Palestra. 
17,50: .Rebeka1- —  pogadu-szka mejszagol.ska
—  .wygi. Leon  W liłie jk o  —  ark dram  18.00: 
„P rzem ia n y  duchowe Jana AVł. D aw ida*1 — 
odczyt. 18.20: M uzyka lekka. 19,05: P rzegląd  
litews|:i. 19,20: Rozm aitości. 19,25: „T r z y  m 
b ju ty  p o e ty ck ie "  —  fe.ljeton. 19,40: P rogram

a na czw artek . 19,45: D zienn ik  w ieczorny 
20,00: Audycja  pogodna. 21,50: F e lje ion . - -  
21,15: Recita l skrzypcow y. 22,00: Sport. 22,10; 
Odczyt, esiperanck.i 22,25: Muzyka taneczna. 
23,00: Kom . -meteor. 23,05: Muzyka tan.

WOWINKI
TRANSM ISJA Z A 1 L I K O LU M N O W E J .

Uiroezy-stość rozpoczęc ia  n ow ego  Toku  
untwersy-teckiego na- 4'SiB. transm,itow-ane hę 
dźie dzis ia j p rzez  rńd jo  w ileńsk ie o godz 
12.15.

PO GADUSZK I M EJSZAGOLSKIE .

D zis ia j o godz. 17.50 usłyszą rad jos fu . 
d iacze  w ileńscy sympaty-cznego „o s zn ća ń . 
ozuka" art. dram . Leona W o lte jk ę  k tóry  
w yg łos i nową pogaduszkę m ejszagolską p t 
.Rebeka",

HIDMOR AV RADJO.
iÓ łgodz. 20 2 warszaw sk iego studja ‘tran­

sm itow an i będzie  audycja pogodna p. i. 
„ W  sk ładzie  nut m ięd zy  5 a 7 popołu dn iu '1 
w  uk ładzie  i opracow an iu  T. Sygietyńskiego 
i B ielsk iego.

K O NCER T IR E N Y  O l BISKIEJ
Znakom ita i doskona le  znana publiczuos 

c i w ileń sk ie j skrzypaczka Irena Dubiska w y  
.stąpi dzis ia j o godz. 21.15 jak o  solistka i w y 
kona następu jący p rogram : 1) Vexacin i —  
L a rgo  o A llegro , 2) F  E. Bach —  Gawol, 
3) H um el —- W alc , 4) Saiinl Saens —  Kon_ 
izertstuck, 5j Zarem bski —  Kołysanka, 6) Pu 
derew sk i —. Menuet, )7 W in te r iiiz  —  Rcv<; 
de jeunesse, 8) Novacek —  Perpetuum  m obi 
le i 91 Sarassale —  Peteneras.

Dramat poszlaknwanego o działalność
komuniityczną.

Przed trzema lały pod zarzutem uprawia  
nia działalności komunistycznej aresztowany 
został syn znanego w W iln ie  kupca M.

Aresztowanie cłiłopea wywarło na rodzi 
cach, typowych mieszczanach bardzo silne 
wrażenie. Gdy chłopca zwolniono do procesu 
za kautję, rodzice niezwłocznie wysłali go 
do Gdańska, aczkolwiek chłopiec zaklinał się 
rź jesl niewinny.

W  międzyczasie odbył się proces. Zbieg 
lego sądzono zaocznie, leez rodzice jego nic 
zaciekawili się procesem i nie wiedzieli, jak 
brzmi wyrok sądu w  sprawie syna.

W  międzyczasie w  Niemczech nasląpil 
przewrót hitlerowski, który odbił sie również 
głośnem echem w  Gdańsku. Chłopca zaczęto 
prześladować, jako podejrzanego eudzuzieni 
ca. Musiał on co tydzień przenosił sie z miej 
sca na miejsce, co ojca jego kosztowało, na

łuralnie, bardzo drogo.
Nadszedł wreszcie czas, kied^ ojciec nie 

b } ł  już w  stanie wysyłać pieniędzy. W ó w ­
czas za radą znajomych zwrócił się do jedne 
go z adwokatów celem sprawdzenia w są 
dzie jak brzmi wyrok w sprawie s,>na —  
Odpowiedź była nieoczekiwanie pomyślną.- 
Okazało się iż przewód sądowy stwierdził, 
iż domniemany komunista jest /.iewinny.

Teraz dopiero zaczyna się tragedja. V4 nel 
po otrzymaniu tej wiadomości ustały listy 
od syna. Ojciec zwracał się do konsulatów  
czynił wszystko co mógł leez na. trop zagi 
nionego syna nie zdołał natrafić. Zrozpaezo  
ny ojciec wysnuwa najrozmaitsze przypusz 
ezenia.

W czora j M. zwrócił się do centrali po 
licji m iędzynarodowej w  W iedn iu  z prośbą 
o wszczęcie poszukiwań. (ej.
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D Y  Ż U R Y  A P T E K .

D z ii w nocy dyżuru ją następujące ap te ­
k i:

Paka —  AntokoLska 34, S iek ierżyńsk iego 
—  Zarzecze  20, Sokołow sk iego  —  Tyzenhau- 
zow ska róg  T a rgow e j, Spantyra —  Legjono- 
wa, Zasław skiego —  N ow ogródzka , Z a jącz­
ków skiego —  l i  ito ldowa.

O raz: Kostkowwkn-go —  K a lw a ry jska  35, 
W ysock iego  —  W ie lk a  3, Frum-kina —  N ic . 
m iecka 2.3, Ausrustowskie-go —  róg K ijo w ­
sk ie j i W . S tefańsk iej

MIEJSK 4
—  IN S P E K C JA  E L E K T R Y C Z N A  zarządu 

m ie jsk iego  przystąniła do sprawdzania .nsta- 
la cy j e lektrycznych w  kinach, teatrach i in. 
nvcn lokalach rozryw k ow ych  w celu usiałj- 
n ia  ich stanu bezpieczeństwa.

—  Roboty nad budow ą gmachu arcr.i 
wum państwowego p rzy  ul. T ea tra ln e j zb 'i 
ża ją  się ju ż ku końcow i. Ostateczne zakończę 
n ie rob ót spodziew ane jest w' po łow ie  lis io 
ipada rb P rzen ies ien ie  6ię zaś arch iwum  do 
w łasnego lokalu  nastapi przed  Bożem  N a ro ­
dzeniem .

—  R egu lac ja  G óry BoufatbMvej. W  oslr.t 
nich dniach u legł ro zb ió rc e  jeden  z dom ów  
drew n ian ych  p rzy  ul. J. Jasińskiego (nr .8) 
W  n a jb liższym  zaś czasie u legn ie rozb iórce  
ró w n ie ż  dom  sąsiedni. Nastąpiło lo  naskute * 
p rzep row ad zon ej obecnie regu lacji góry Bo.i 
fa łtew e j i budow y tam parku sportow ego 
dla dzieci.

—  Pos iedzen ie  R ady M ie jsk ie j. Zarząd 
m iasta postanow ił zw ołać najb liższe p lenar 
ne pos iedzen ie  Rady M ie jsk ie j na dzień  10 
hm Na posiedzen iu  tem  m. in. ma być ro z ­
ważana spraw a zaciągn ięcia pożyczk i u 
w ładz w o jsk ow y i h na roboty  w odociągow o- 
kanalizacyjne.

—  W ym ia r  podatków  zostanie przekazany 
sam orządom . Pod łu g  nadeszłych do W iln a  
w iadom ości rozw ażany jest obecnie p ro jek t 
p rzekazan ia  zpow ro łem  m agistratom  z dn 
J kw ietn ia 1934 roku w ym iaru  wszystkie.! 
sam oistnych podatków  m iejsk ich . Jak s ły ­
chać p rze jęc ie  p rzez w ładze skarbow e t y  h 
podatków  n ie dało spodziew anego efektu , a 
naw et naraziło  skarb  Państw a na straty. W  
zw iązku  z tem w  w ileńsk ich  kołach sam orzą­
d ow ych  bardzo  pow ażn ie  liczą się z ewen 
tualnościa ponow nego p rze jęc ia  pod swój 
zarząd sp raw y podatków  kom una nych.

LITE R A CK  \
—  Dzisiejsza środa Literacka zobrazuje

w spółczesną tw órczość poetycką w  Polsce. 
Po  s łow ie  wstępnem  J. W ysz.om irsk iego na 
stąpi recytac ja  u tw orów  Lechon ia, Tuw  uia. 
W ierzyń sk iego , L ieberta , B ron iew skiego, Z 
gadłow icza, Iłłakow iczów n y, P aw lik ow sk ie j 
oraz poetow  w ileńsk ich  w  interpretac ji J Bu 
narda B ra ń sk ieg o .

Początek  o godz. 20,30.

S PR A W Y  AK AD EM ICK IE
—  Inauguracja Akademickiego Roku 

P raw n iczego , Koto P raw n ik ów  Stud. USB, 
u rządza w  dniu 12 bm. (ozwrarteki o godz. 
18.30 w  Sali Śn iadeckich Inaugurację A k ad e­
m ick iego  Roku P raw n iczego .

Na (:Togram  Inauguracji z łozą  się:
1) O tw arc ie  zebrania, 2) W y b ó r  przew ód  

m czącego  i pow o łan ie  c z łon k ów  prezyd jum ,
3) P rzem ów ien ie  Kuratora  Koła, 4) P rzem ó . 
w ien ie  pow ita lne. 5) R od za j studjów  na I 
roku P raw a  —  re fe ra t p. p ro f. dr Iw ona 
Jaw orsk iego, 6) Cele i zadania K oła  — 
om ów i P rezes kol. W o lsk i.

W stęp  w o in y  dla wszystkich,
O  godz. 21 w  O gnisku Akadem ick iem  

(W ie lk a  24, odbędzie się H erbatka zapoznaw  
c za  potem  D ancing p raw n iczy .

G oście m ile  w idzian i. W ktęp  na H erbatkę 
oraz dancing 1 zł

—  S. K. M. A. Odrodzenie noda je do w ia  
dom ości że we środę 11 bm. o godz. 18 od ­
b ęd z ie  się w  loka lu  w łasnym  zebran ie ogól 
ne m iesiec.zne Na porządku dziennym : 1' 
spraw ozdan ie, z T ygod n ia  Społecznego w

H O B M i l B H O H O N a

Lub lin ie, re feru je  kol J. P  Subocz. 2) Spra­
w y  organ izacy jn e. Obecność wszystk ich  człon 
k ów  obow iązkow a .

S PR A W Y  SZK O LN E
—  Pożegnanie dyr. Br, Zapaśnika. W  z w iąz 

ku z p rze jśc iem  w  stan spoczynku p. B ro n i­
sława Zapaśnika, d yrek tora  państw , g im n az­
jum  im. Ad. -M ickiewicza w  W iln ie . Bada Pe 
dagogiczma tegoż gim nazjum  w spóln ie z Za 
rządom  O p iek i R od zic ie lsk ie j urządza ur i. 
czysty raut pożegna lny w  salonach Georga 
dnia 14 październ ika 1933 roku o godz. 22

Rada Pbdagogiczna g im nazjum  zaprasza 
K oleżan k i i K o legów , k tó rzy  k iedykolw iek  
w spółp racow ali z p. dyr. Zapaśnik iem , r.D\ 
zap isyw ali się do udziału w  raucie pożegna l­
nym  w 6ekretarjacic  gim nazjum  im. A. M ic­
k iew icza  (ul. D om in ikańska 3-5) od 10— l i 
b ież mies. w  godz. od  11 dol3 .

—  W  związku z przygotowywanym ata, 
kłem gazowym we wszystkich  szkołach na 
teren ie W iln a  odbyły  się w yk łady i pogadan 
ki na temat gazów  i sposobu zachow yw an ia  
się podczas a tak ów  gazow ych

W  dniu propagandow ego ataku gazow ego  
m łod z ież  szkolna zw oln iona zostanie od za 
jęć  szkolnych

—  O D C ZYTY  1)R. E N G LE R T A -h  A Y L . 
W  sobotę i n iedzielę 14 i 15 b. m. w  Sali Ku- 
ratorjum  (W o lan a  10) staraniem T_wa--No- 
woczesnego w ychow ania  łączn ic z W ileń 
skiem Kotem  Antropozo ficznem  odbędą się 
dwa odczyty szw a jcarsk iego pedagoga, di 
E ng lerta .Faye, przedstaw iciela pedagogiki, 
opartej na zasadach, danych przez Rudolta 
Steinera. P. E nglort-Faye przyjechał do P o l­
ski. zaproszony przez T _w o  An tropozo ficz .ie  
w  porozum ieniu ze Zw . Naucz. P. d la w y ­
głoszenia szeregu odczytów  na tem aly peda­
gogiczne w  K rakow ie. W arszaw ie, Lw ow ie. 
W  W iln ie  przem aw iać będzie wsohotę o godz. 
6 po poł. na lem a t:, „Sztuka w  szkole", w 
oparciu o pokaz rysunków  dziecinnych oraz 
w  n iedzielę o g 5 po poł. na tema! „ In d y ­
w idualność a naród jako probierń w ych o ­
wania . Znana już W ilnu  ujm ująca sy lw e tk i 
prelegenta— -pedagoga z pow ołania , ściągnie 
n iew ątp liw ie  n ietylko szerokie koła p edago­
gów  zaw odow ych , lecz wszystkich kom u za ­
gadnienia w ychow ania  nie są obce, a zw łasz­
cza rodziców .

Odczyty-, w ygłoszone w  języku  n iem iec. 
kim, będę tłum aczone następnie na język  
polski. Wislęp dla członków  T -w  organ izu ją­
cych 50 gr.. dla gości 80. (na dwa odczyty 
łaczn ie 1 zł. 40 gr.).

W O JSK O W A .
—  Um owy o prace a służba wojskowa. Mi

nistenstwo op iek i spo łecznej zw róc iło  sie do 
w o jew od ów  z polecen iem  dop ilnow an ia  prze 
strzegan ia przez pracodaw ców  obow iązu ją  
cych przepisów- w zakresie n iew ym aw ia ilin  
uimów o pracę z pow odu pow ołan ia  .pracow 
n ika do służby w o js k o w i'

W  m yśl art. 68 ustawy o powszechnym  
obow iązku  w ojskow ym , um owa o pracy nie 
m oże być pn-2ez pracodaw ca w yp ow ied z ian i 
ani rozw iązana z pow odu pow ołan ia  pracow­
n ika do czyn n ej służby w o jskow ej, jak rów­
n ież i w  czasie -m iędzy chw ilą  pow ołan ia  go 
na służbę a chw ilą  je j  ukończenia, o 'lo sto 
sunok służbow y w  ch w ili p o  w ołan 'a  trwał 
n iep rzerw an ie  con a jm n ie j 6 m iesięcy.

T ak ie  same p rzep isy  m a ja  ró w n ie ż  za Jo 
suwanie na wypadek pow-ołania pracownika 
na ćw iczen ia  w o jskow e i d o  służb! czynnej 
w  cizasie m ob ilizac ji, lub zę _w*zględu na bez 
p ieezeństwo państwa irz y c zc in  w  tych wy 
padkach nie je s t w ym agany okres 6_mic 
s iecznej n iep rzerw an e j pracy.

—  Przewodniczący Państwowej Komisji 
Egzaminacyjnej (egzam in  specja lny, zwożenie 
k tórego m oże upraw n iać de odbycia skrói o- 
noj c zyn n e j Służby w ojskow  e j), poda je  d i 
w iadom ości, że egzam in y  p iśm ienne rozpo i z 
na s ię dnia 23 październ ika 1933 r. o godz 
16 w  G im nazjum  im. Kr. Zygm unta Augusta 
'ul. Mała Pohu lanka Nr. 7). T erm in  sk łada­
nia nodań w k on cela rji g im nazjum  im. R i 
Zygm unta Augusta <Jo dnia 21 pażd zie -n lka  
1933 r.

GOSPODARCZA
—  S T A R A N IA  O Z M IA N Ę  W YM LA K Ó W  

P O D A T K O W Y C H . O rganizacje rzem ieślnicze 
podejm ują stajan ia o zaniechanie rycza łto ­
wego podatku obrotow ego  i o pow rot do in­
dyw idua lnego  w ym iaru  tego podatku. P rzy  
indywiduaJnem  stosow aniu  w ym iaru  tego po 
datku za in teresow ani m og lib y  w ykazać ks: ; 
gam i handlow em i spadek obrotów .

R ów n ież w łaśc ic ie le  n ieruchom ości m ie j­
skich rozpoczęli starania w- m in isterstw ie 
skarbu o zm ianę systemu podatkow ego. Do. 
łych  czas podatek  dochodow y od n ieruch1’, 
m ości ob liczan y by ł od dochodu brutto, a  n ic 
od faktycznych  w p ływ ów , które są znaczni" 
niższe.

—  O K R E D Y T Y  K O M IS O W E  D LA  O l) .  
S PR E D AW iC Ó W  W Y R O B Ó W  M O NO PO LO -

YYYTH . W  zw iązku z tom, iż dyrekcja M on o­
polu Spirytusowego zam ierza cofnąć kredyty 
kom isow m  udzic-lane odsprzedawcom  w y r >  
b ów  m onopolow ych , Izba P rzem ysłow o- 
H andlowa w ystąp iła  do dyrekcji M onopolu 
Spirytusowego o rew iz ję  '>odj*dych decyzy j 
w  kierunku dalszego u lrz'unyw ;m ia w  m o y  
n a leżyc ie  z.abezpieeronyęh kredytów . Na w y ­
padek zaś gdyby  rcskrypęja  k red ytów  była 
nieunikniona, zgłosiła pro jekt wpłacania na­
leżnych kwot.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STOW ARZYSZEŃ
—  K lub W łóczęgów . W  piątek  dlnia 13 

bm. w  lokalu  p rzy  ul. P rze jazd  12 udbędz e 
s ię 130 zebran ie Klubu W łóczęgów . P oc zą ­
tek o godiz. 19 m. 30. Na iporządku dziennym  
re fe ra t p. Jer z* go Paszkow sk iego, prezesa 
K oła  O p iek i nad M łodzieżą  Polską zagranizrą 
ip. t. „ProbJem  M łod zieży  P o lsk ie j Zagran i­
cą". In fo rm ac ji w  spraw ie zaproszeń  udziela 
p. St. H erm an ow icz codzienn ie o godz. 18— 
20, teł. 99. W stęp  dla członków  isilubu, kan 
d yda tow  oraz członków- Klubu W łóczęgów  
Sen jorów  bezpłatny, d la gości 50 gr, d la gos,. 
c i akadem ików  20 gr.

—  Z  Towarzystwa Opieki nad Dziewczę­
tami w  Wiilnie. Zarząd  T. O. 1). składa ni- 
n iejszem  serdeczne podziękow an ie  za udział 
w zb iórce  dnia 6 w rześn ia lb . na cele D o­
mu N oc legow ego  dla K ob iet nasi Z w iązk ow i 
P racy  O byw ate lsk ie j kob iet, N a rodow e j O r­
gan izac ji Kob iet, Pan iom  M. Bosiackiej, E 
Saw ick ie j i J. W oszakó-wnic. Zb iórka p rzy ­
niosła zł 126,31. Jednocześni! w obec tego, 
że  Dom N oc legow y  bardzo  odczuwa brak 
m nszyny do szycia . Zarząd zw raca się do 
ogółu  w nadziei, 'że s ię zna jdzie  Opatrznoś 
c iow y  O fiarodaw ca k tóry  te palącą pofr/ębę 
zaspokoi.

—  Wileńskie Koło Związku Blbjotekarzy 
Polskich. D nia 12 październ ika rb. ^czwar­
tek) o godz, 8 w-iecz. w lokalu  B ib ijo tek i 
U n iw ersyteck ie j (ul. U n iw ersytecka 5) odbę­
d zie  się 114 zebranie ogó lne z re fera tem  D \ 
H eleny H leb-K oszan sk ie j: W rażen ia  z bi- 
bl j o te k zagran icznych ".

Goście m ile  widiziani.

—  ZA R ZĄ D  K O L A  Z A PR Z Y S IĘ Ż O N Y C H  
KS1ĘG0W Y’C11 przy Izbie H and low ej w  W il 
nie pow iadam ia wszystkich członków  Kołu, 
że w e czw artek  dn. 12 październ ika r. b. o 
godził lit- 18.ej w  Izbie Przem ysłow o-H andlo  
w e j odbędzie się walne zebranie koła. Na po 
rządku dziennym  bardzo ważne sprawy, wo 
bec czego zarząd uprzejm ie prosi o punkiual 
nc i obow iązkow e przybycie.

—  ZA R ZĄ D  *  STO W  \ R ZYS ZE X IA  K U P  
CÓW I P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  CH R ZE ŚC IJAN  
w W iln ie  podaje do w iadom ości, że dełdara 
cje o p rzy jęc ie  w  poczet członków  s low arzy  
s/en i a można składać w biurze stowarzyszę, 
nia (ul. Bakszta 11 tel. 10-30). gdzie rów nież 
o trzym ać m ożna wszelk ie in fo rm acje  w- spra 
w ie zapisów  na członków , oraz za łatw ia się 
wszelkie sprawy kupców  obchodzące.

—  B IU RO  S T O W A R Z Y S Z E N IA  KUPCÓW  
I P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  C H R ZE ŚC IJAN  w W il 
nie podaje do w iadom ości, że uruchom iło 
bezpłatną po-radnię w  sprawach adm in istra­
cyjnych, sądowych, skarbow ych  i buchalte- 
ryjnych . Z poradni korzystać m ogą wszyscy, 
zam ie jscow i w inni dołączyć znaczek na odpo 
wiedź. B iuro czynne Bakszta I I .  tel 10.30 od 
godziny 10 do 14 i od 16 do 18.

ZA R ZĄ D  K O L A  N A l C Z Y C IE L I H IŚTO - 
RJI pow iadam ia, że 12 bm. o godzin ie 18 w  
gim nazjum  im. Czartorysk iego odbędzie się 
zebranie.

Na porządku dziennym : re fera t p. p ro f 
\dolf-owej „Z  zagadnień dydaktycznych histo 
rji poruszanych na żjcź.dzie m iędzyn arodo­
wym  w W arszaw ie ".

ZE B R A N IA  I ODCZYTY.
—  Nadzwyczajne W alne Zebranie ZPOK.

D nia 12 październ ika (czw artek ) o godz. 6.30 
w ieczo rem  w  lokalu  ZPO K . (Jagiellońska 3.5 
m. 3) odbędzie  s ię  N adzw ycza jne  W a ln e  Z e ­
bran ie Członkiń Zw iązku  P racy  O b yw a te l­
skiej Kob iet, w  celu w ybran ia  D elegatek  nu 
W T ln y  Z jazd  ZPO K . w W iarszawie. N’ a zebra 
niu tem w ygłosi odczyt p. Dr. Janina Rost- 
kow ska p. t. „Zagadn ien ia  b ieżące p o lityk i 
zagran iczn e j".

W szystk ie  Członkin ie Zw iązku  proszone 
są o w z ięc ie  jak  n a jlic zn ie jszego  udziału w  
izebraniu.

—  Odczyt p. t. „Kontrasty i pouoblcń 
siwa w rozwoju Ludów7 Bałtyckich" w ygłosi 
p. WTł. W le lh o rsk i —  D yrek tor Instytu t-! 
.Naukowo-Badawczego E uropy W sch o d n ią  
dn ia  12 bjn. (czw artek ) o godz 20 m. 15 w  
sali Instytutu (Arsenalska 8>,

O dczyt OTganiizuje Zw iązek  P o laków  Zie 
m i K ow ieńsK iej w  W iln ie . W stęp  —  50 gr 
Dla członków- Zw iązku  —  30 gr.

B ezrob o tn i''c z łon k ow ie  Zw iązku  —  bćr- 
platnie.

RÓŻNE.
—  K O SZTY  U T R Y M A M A  W Z R O S Ł Y . 

W ed ług stw ierdzonych  danych  w- m. wrzes. 
niu w  porów naniu  z sierpniem  r. b zanoto­
wano n ieznaczną zw yżkę  kosztów,- u trzym a­
nia. Przedewszystikiem  w zrosły  ceny opału 
i ubrania. A rtyku ły  żyw nościow e zasadniczo 
pozostały bez zmian. O gólny wąkaźnik dro- 
żyźn iany wskazu je zw yżką cen o 0.4 proc.

TEATR I MUZYKA Kurjer spjrfc wy.
—  Teatr Miejski Pohulanka. Dziś w środę 

po ra.z c zw a rty  (o godz. 8 w.) doskonała ko- 
med'ja J. Rom ainsa „Trjńum f M edycyn y" z J. 
W oskow sk im  w ro li D ra Knoeka.

P rzygo tow an ia  do sob o lu ie j p rem jery  
„F rau le in  D o k to r" są w- pełny,m toku pod 
reż. YV. Czengerego.

—  Zniżki do Teatru Miejskiego na P oh u ­
lance —  w yda je  kancclarja* Teatru od 11— 2 
pop.

— Teatr Muzyczny „Lutnia". Drugi po­
żegnalny wieczór piosenek Hanki' Ordonówny  
w .Lutni". Dziś wystąp i po ra z drugi i osla l 
ni n iezrów nana od tw órczyn i różnorudnych 
piosenek nastro jow ych  Hanka Ordonówna. 
P ierw szy  w ieczó r H. O rdonów ny odbyt m  
p rzy  w ype łn ion e j doszczętn ie w idowni, pu. 
b liczność zaś entuzjastyczn ie w itała1 tę zna 
kom itą i u roczą  artystkę. W  program ie m ię ­
d zy  innem i p iosen k i żydow sk ie, .piosenki o 
starej W iarszawie t inne. Akonipanjame.nt ob ­
jął R om an  Szlozberg. Za interesow an ie o l ­
b rzym ie. ,

P oczą tek  o godz. 8.30 w ieęz.
—  Otwarcie sezonu zimowego w „Lutni", 

W  sobotę n a jb liższą  odbędzie  się inaugura­
c ja  sezonu z im ow ego  w  ..Lu tn i'1. AV dńiu 
tym  ukaże s ię po u z  p ierw szy  wyborna ope­
retka O ffenbacha „P ięk n a  H e len a", w  n ow ej 
oryg in a lne j inscenizacji i opracow aniu  re- 
żyserskicm  K. W yrw .ioz W ich row sk iogo . No 
w e dekorac je  i kostjurny pom ysłu J. Ha- 
w rytk iew icza . Ba let „F re zk i g reck ie " w yko  
na zespół taneczny z p riioubaleryną M. Mar 
tów ną i .1, .C iesielskim  na czele, k ie ro w n ic ­
tw o  m uzyczne ob jął .zasłużony ka.peilmisU': 
M ieczys ław  Kochanow ski. Akadem icy k ó rz " 
stać będą z 25 proc. zn iżek  b iletow ych

—  Teatr Kino ,.Rozmaitości" —  Saia 
Miejska —  Ostrobramska 5. D ziśk  środa 11 
październ ika  (pocz. seansów o godz 4-ej) 
rew e lacy jn y  n ow oczesn y film  m nzyczn ! p. t.
,Z: pom niana m etod ja ". F ilm  ten bez znstrz.e 

żeń na leży za lec ie  . wszystk im  p otrzeb u ją ­
cym  kontaktu z kulturą now oczesności.

w  piątek najnow szy film  M aurycego Che 
raticr, k tóry  ukazu je nam nowe swe oblicze 
w- rozkosznych  kłopotach ojcow.ylwa. Na ą e : 
nie . Pakt czte rech " albo „Czuła slruna‘ ‘ w 
w ykonan iu  Hanki W ań sk ie j, Św iętochow skie 
go. St. Iw ańskiego, Br. Borskiego.

M ECZ LE K K O A T LE T Y C ZN Y  
ŻAKS —  OM P

W  Aniach 12 i 13 b. m., o godz 14-ej 
na stad jon ie P W . i \MF. (iP iórom ont odbędzie  
się mecz lekkoatletyczny o przechodnią na­
grodę p. posła Dobosza m iędzy  d ru żyn am ’ 
Żydow skiego  Akadem ick iego Klubu Sporto- 
w eg a oddzia łem  im. Szym ona K onarsk iego 
O rgan izacji M łodzieży Pracującej.

K O M U N IK AT
W yd z ia ł ś. S. W  O. Z. B, kom unikuje, 

iz  w piątek  o godz 18,30 punktualnie rozpo 
czyna się w  lokalu Oś. W F . kurs sęih.iów  k ui 
dydatów . Opłata kursu wynosi zl. 3.

N AJLEPSI TEN ISIŚC I ŚW IATA .
PARYŻ, (PA T ). —  YY czasie swego pobytu 

v. Paryżu znany tenisista Tildeu, ułożył listę 
najlepszych tenisistów świata,, obejmującą zu 
równo amatorów jak i zi.wdowców. Prawdo  
podobnie przez skromność Tilden umieści! 
siebie na 2 miejscu.

Lista Tildena jest następująca: 1) Era w 
lord (Austi-alja), 2) Tiicdn (Am eryka), 3) 
Nuesseiein (Niemcy)* 4) P e n y  (Anglja ) 5) 
Oochct (Francja ), 6) Austin (Anglja), 7) Sa 
toh (Japonjn).

Z Legjonu Młndych.
L c . f l jc  się do  w iadom ości c z łon k ów  i k.m 

dydalów  L. M., że dzisiaj odbędzie się ze- 
byanic dyskusyjne z refm-atem leg. Jm zcgo 
H ielewskiego na temat „P o tęga  państwa .• 
jrrztjbudowa ustroju  . Poeizątek o godz. 19. 
Obecność kandydatów- obow iązkow a.

Zebranie odh dzie się w  lokalu 1-egjouu 
YHodych, przy ul. Królew-skiej 5 m. 22,

Z życia żydowskiego.
Znan\ uczony żydow sk i, k ierow n ik  Żydów  

•■•kiego Inslytu fu  Naukow ego w  YYiln ie dr. 
Maks YYóinrcirh wyjoohał il*o W iedn ia  e 'e " 
lem  dokoń<'zenin swych prac nad izngadui;’ - 
n iem  osobowości żydow sk iej.

O d jeżdża jącego  uczonego żegnało na dWnr 
cu gron o  znajom ych, i p rzy jació ł.

G i e ł d a  z b o ż a m o - t o w a r o w a  

i  I n i a r s k a  w  W i l n i e .

z dnia 10 X. 1933 r. 
a 100 klg. parytet W iln o

■ C tny  tranzakcyjne:  Owies standartow y
niezadoszczony 459 gl. —  14.96; mąka pszen 
na OOOO A. luksusowa 35 —  39,375: żytn ia 
do 55 proc. —  25 —  25,50; do 65 proc. —  21; 
razow a szatrowana 18.25 —: 18,50; otręby ją 
czm ienne 8; kasza gryczana l/ l b iała —  37.

Cen;/ orenatcy jne:  Żyto I standart 693 gL  
15,85; i i  standart 663 gl. 15.20; jęczm ień  na 
kaszę zb ierany 16 —  16,50; gryka 19,75; mą 
ka żytn ia sitkow a 18: razjowa 17.25; otręby 
żytn ie 8,50. pszenne cienkie 8.75.

W  dniu 9 bm. odbyło  się posiedzenie Ra 
d\ ęriełdowej na którem  ponow nie ro zp a try ­
wano sprawę dandarlów . YV wyniku obrad 
defin ityw n ie  ustalono następujące standarty 
na rok gospodarczy 1933 —  34: żyto  I slan- 
dart —  693 gl. II slandart 663 gl.; ow ies stan 
d a r to v v  — 4.>9 gl., jcczm ień  b row arn iany —  
670 gl.'

Sprawa ustalenia standartów na j ezmień 
na kaszę zb ierany oraz na pszenicę została 
odroczona

NA WILEŃSKIM BRUKU
W  A l KA P R ZE C H O D N IÓ W  

ZE ZLODZIEJEYf.
Onegdaj o godz. 4 po pot. wiaśeiticl ju  

biJerskiego sklepu przy ulicy Trockiej Nr. 6 
Izaak Rotsztejn wyszedł na ehwiię z zakłada 
zim ykając drzw i na klucz.

Z n lider żującej się sposobności skorzysta! 
złodziej. który otworzywszy wytrychem  
drzwi wszedł do  sklepu i zaczął pakować  
do kieszeni z wystawy biźuterje

YY’ tym ezasie akurat przechodził obok 
sklepu znajomy Uotszlejna, Izrael Tagirr. 
/ani. nrzy ulicy W’. Pohulanka 53, kłóry 
spojrzał przez okno i natychmiast zorjento 
wał sie w  sytuacji: Tagier wpadł do sklepu 
YE(ywiąząła się bójka, która kto wie jakby  
się skończyła, gdyby nie interwencja prze­
chodniów którzy pomogli Tagierowi obez 
władnie złodzieja.

W krótce przybył posterunkowy, który ud 
stawił zatrzymanego do komisariatu Jest to 
niejaki Stanisław- Kuszko notowany już. w 
kronikach policyjnych. (c)l

N iezrównany mistrz tilmów nies 
mowitych, niezapomniany bohate 

filmu „Dracula" i „Chendu•r Bela l ugosi W K R Ó T C E
w jego .lajnow- 
azej kreacji p. t. RIAtY UPI0R

G D Z I E ? ? ?  Szczegóły nastąpią! Czytajcie następne ogłoszenia!

HELIOS
P A N

D ziś  całe W iln o  m ó w i
tylko o swym  
cudzie świata K I N G  I O N G W  dziejach kine­

m atografii tego  
jeszcze nie było)

2 lata pracy —  3 miljony kosztów realizacji. Początek seansów o godz. 4— 6— 8 — 10.15, w święta od g. 2-ey

T y lk o  3 d n i : środa,
czwartek i piątek. 

Wielki dźwiękowiec  
prod. amerykańskiej 0 1  - i E L  M 0 S E S

Szoiorra Asza.
W  roli głównej
M anrycy Schwartz.

N iem a  s łó w  z a c h w y t u ! C y fry  za m ia st s ł ó w ! W  ciągu 4-cH dni 17.000 o só b  p o d z fw ia łu  w  Wilnie

[MINO FiodoraSZALAPINA
w  jego jedyre j ,DOM KtSZOT11 C e r.a n te s a , reżyserj j G. W . P absta .
i najlep .zej kreacji J j l ' N A D  P R O G R A M : R e k o rd o w e  ćodatk i d ź w ię k o w e

DŹW IĘKOW E KINO

R O X Y “
tel. 16 28

>1
Hlckiowicza

KOBIETA Z MONTE-CARLO
N A D  P R O G R A M ; D od atk i d ź w ię k o w e . U W A G A 1  Chcąc umożliw. Sz Pubhczn. uczęszczanie do naszego kjna 
i przyjmując pod uwagą panuj: ty kryzys, Dyrekcia O bn iży ła  Ceny blietÓW: Parter III m. 35 gr., II m. 5C gr. 

A N O N S : Już wkróce „N ie c h  Ż yje  wolnoźć** Rene Claira.

Pracownia OBUWIA 
D R Z E W ItiS K I
B o n ifra te rsk a  6

P R ZY JM U JE  O faS T A LU N K I i R E PER AC JE  

oraz reperacje kaloizy i śniegowców.

Kit i wojłok do u s z c z e l n i a n i a  drzwi 
i okien poleca Skład Farb 

i A rtykułów  E lektro-Techuicinych

H e r m a n  S Z U R  i S - K a
ul. Niemiecka 3, tel. 11-11,

głTTTTTTt TTTfTTTTTTf?TTTT?TTfTTTTT?TTmTfTTTTTTj|

KAŻDE OGŁOSZENIE
najskuteczniejszą pomocą jest tym. 
którzy ogłaszają się w y ł ą c z n i e  
w naj  p o c zy tni  ei  sz e m p i ś mi e

„KURJER W ILEŃSKI" I
l i  kAALAŁAŁkŁkLŁkkŁŁkt UAŁAŁAAAĄAAAŁAAtAAAMAAAAAAA^

LAS
W ielko b ryty jsk ie  T o ­
w arz ystw o  D rzew ne 
poszukuje za gotów ­
k ę  d z ia łek  lef!nvcb 

do w yrębu

n a  e k s p o r t .
Z a  pośrednictwo w y ­
soka  prowizja, O fe r­
ty do A dm inistracji 
K urjera  W ileńsKiego 

pod „ L a s u

2 MIESZKANIA
po 3 pokoje lub jedno 
6 'pokojow e św ieżo odre­
m ontowane z wszelkiem i 
wygodam i i owocowym  
ogrodem —  ul. K a lw a­
ryjska 156 (vis*a-vis ko­
szar). Inform. na miejscu 
lub ul. Portowa 3, m. 19

Akuszerka

J a ł t a . . -
przyjmuje od 9 do 7 wieci, 
ulica Kasztanowa 7, m, 5 

W. Zo P. Nr, 69.

Instytut P i ę k n o ś c i
O ddział Paryskiej f-my

„KEVA“
u l. M ick ie w icza  N r. 37 

te le fo n  6-57
przyj, od godz. 11-ej do 

]-e j po południu. 
Odm ładzanie twarzy. L e ­
czenie wszelk ichwad cery 

Masaż i Elektryzacja.
W .Z.P. 58. 

O K A Z Y J N IE

sprzedam
ule ramowe z pszczołami 
Poczta B iała W aka, w ieś 
Now osiołki IV , p. W . Ja- 

sutowicz.

Do wynajęcia
2 mieszkania
po 4 pokoje z kuchnią, 
słoneczne, suche (można 
z ogrodem owocowym ). 
Informacje: Zam kowa 24

(sklep obuw ia)

B, nauczyciel giran.
udziela lekcyj i korenetyc 
w zakresie 8 klaa giutnaz 

im ze wszystkich przed 
miotów.Specjalnośó mate­
matyku, fizyka, P °K  
ska Łaskawe zgłoszenia dd 
administracji „Kur. Wilć* 
poa b- nauczycieL

D U Ż Y

PLAC
(n »  Zw ierzyńcu )

D O  S P R Z E D A N IA . Ó  w a ­
runkach dow iedzieć sic 
w Adm inistracji „Kuriera 
W ileńsk iego* pod plac.

E, KO B YLIŃ SKA . 67

ZŁOTE SCHODY.
R tw iz ja  nosiła piętno wściekłości Panny musiały 

,v yjśc z łóżek Zaglądano do szaf i za kanapy. Udano 
się p o  drabinie na strych i pani W ałecka drżała z prze­

rażenia na mysi, że mogą gdzie ogień zaprószyć., 
Po tem  cała czereda rozbiegła sit̂  po ogrodzie, zosta­
w ia jąc ślady ciężkich butów na klombach i rabatkach. 

Swiit wypełnij; poko je  dworu b łęk itam i inajaczenem, 
a potem słońce drgnęło na wierzchołkach klonów, 

a oni eszcze hałasowali koło domu.

*  *  *

I )o  śniadania zasiedli wszyscy mocno skwaszem 
i niewyspani

—  Okazuje się z tego, że Ster uciekł z w ięzienia 

— i/de-zwał się Frandk, maczając w ie jske  bliny w śmie­

tanie. —  Zuch chłopiec! T o  mi się podoba.
—  Zobaczymy, jak do się skończy. W ted y  należ} 

się cieszyć, gdy k io  naprawdę ucieknie zagranicę 
A  Ster w idocznie jeszcze jest w Rosji —  rzekła za­

myślona Ludka.
—  Brr... jaikie to wszystko straszne! —  wstrząs- 

aięło ram ionami Hela, blada dziś i n ieswoja. —  Umar 
jahvm  zes trachu żeby m ię areszto>\\ ano.

—  T o  łez  nie należy porywać się n igdy z motyką 

na słońce —  odezwał się posępny Natochi.
Ludka spojrzała na niego ze. sciśniętem sercem. 

O, boże. jaki ten ranek b v ł  n iepodobny do w czora j­

szego  wieczora!

Czyż nic prawda, « e  ludzie bez o jczyzny nawet 
miłości niezamącune j zaz.nać nie mogą?

—  Ten  tw ó j lalus to typow y  endek!... z prze 
proszenem twoich przekonań —  syknął n iepowściąg­
l iw y  I  ranek, gdy wstawali 0 d stołu.

Lndka spojrzała na niego płochJiw:e, ale czujny 
narzeczony zabrał ją  na przechadzkę do ogrodu.

Teraz musimy Domówić poważnie. Mam p ew ­
ność najzupełniejszą, że sąd cię uniew mmi. Poczyni 
łem pewne kroki. Zresztą zajęli się lenn twoi przyja ­
ciele. A więc ostatecznie nic n ie  stoi na przeszkodzie  

naszemu małżeństwu.... A po śitufoie jUŻ-ci nie pozwolę  

na igranif z niebezpieczeństwem. Dość jednej nauczk1 

A  więc?...
Schodz/ili ku jezioru i objęła ich urocza samot­

ność k lonowej ścieżki nad brzegiem. Ramię Natoc- 
kiego wyciągnęło  się ku milczące j dz iew czyn ie  i znów 

zaczął działać m iłosny czar.
—  Właściwi*: nie w iem  —  westchnęła Ludka. —  

Nie myślę, żebyśmy byli dobrani. A  chciałabym, och! 
jak chciałabym, żeby pan by ł szczęśliwy!

Ujęły te słowa Na lackiego, w ięc przygarnął ją 
serdeczniej i powiedział:

—  Będziem y razem szczęśliw i. Ja tęsknię do 
dziecka, a 'tvT masz tyle tkliwości w sobie, żc będziesz 
najsłodszą mamusią na świecie.

—  O, bardzobym kochała swoje dziecko —  z.a 

wołała wzruszona Ludka.
—  Tu w ięc wszystko znajdzie iswoje rozwiązanie. 

Bo przecież, kochając dziecko, nie będziesz mogła na 

dal się narażać. Trzeba je  wychów a6 w  spokoju i m i­
łości. W łaśnie dlatego staratem się zapomnieć o  tobie,

bo nie chciałaś mi dać pewności tego spokoju... Ale nie 
potraliłem. Ludko, nie mogłem... Od jakiegoś czasu 
patrzeć ąie chciałem nawet na inne kobiety. Pożądam 

tvlko ciebie.. T y lko  ciebie, dziewczynko moja naj 
'.s łodsra . Bądźże mi słońcem w  naszym przyszłym  

domu

Za nimi rozległ się dz iwaczny szelest, w ięc Ludka 
obejrzała się niespokojnie. A l e n i e  było nikogo...

W ięc  moje maleństwo niech jutro ze mną 
odjedzie. Po jedziem y do twojej matki a jestem pewien, 
że tym  razem w u j  (przyjmie cię z otwarlem-i ram io­
nami — - doda) z pewną ‘wyniosłością w głosie. —  

Będ/ie.sz tam mogła pozostać czas jakiś,' a za sześć 
t\ godni wezhniemy ślub w W iln ie i pojedziemy na stałe 
do \Y ilczew a, fo lw arku  po m oje j matce.

Z mająlkiem, k lóry kupić zamierzałem, nie udało 
mi się... Zresztą może mani być  polrzebna gotówka. 

No więc dobrze?
—- Dobrze!...

—  1 będziesz mię iskiclmłą w każdi j sprawie^
—  Będę. U  

SliczniebZobaczysz, ja t  wT szczęściu rozwiniesz

;ię i rozkwitniesz, moje ty biedne kochanie... Nie .bę­

dziesz biegała nad przepaścią... Odpoczniesz w  moich 
ramionach.

—  Tak.

Ludka nasłuch) wała wciąż odzywających o ę  z ty 
łu szelestów W  ipewn-ej chw ili  odwróciła  głowę nie 
/.i acznie i do j iza ła  między drzewam i przemyka jący' 
cień e/łowicka. .Serce stanęło je j w piersi. Otwmrzyła 
usta. by pow iedzieć narzeczonemu o swojem  odkry ­

ciu . ii nie pow iedzia ła . Nagle przeczucie odrazu za­
mieniło się w  niezachyvianą pewność.

—  Niech pan posiedzi chw ilkę na tej ławeczce, 
Zaraz przybiegnę! —  i dz iewczyna b łyskawicznie zna­
lazła się na zakręcie alei. Zdaleka dojrzała niesamo­
w icie bladą twarz  Stera, wyglądającą z bujnych za­
rośli nadwodnych. Ręką wskazał jej w  głąb sadu 
Ludka poważnie skinęła mu g łow ą  1 odeszła zpowro- 
tein. Nalewki rzek ł niespokojnie:

—  Cóż to panienka taka biała na twarzy. W id m o  
było w alei?

—  Wildmo!... — odrzekła dziewczyna i nagli ob 
jęła sz\ ję narzeczonego, cału jąc go raz po  raz po 
oczach, policzkach i włosach. Ten, oblany w arem n a ­
miętności, iprzylgnąt ustami do  jej ust. zdumiony że 

są takie słone od gradu nagłych łez. sypiących się 
/ oczu dziewczyny.

—  Moja mała jest beksa! - pow iedzia ł żartob li­

wie i poszli znówT m iędzy szeregiem p-orzeczek tw stro­
nę donru, Tam  Ludika oddała Natockiego na pastwę 
zawsze chętnej Heli, a sama lotem strzały pob ieg ła  
odszukać Franka. Znalazła go  p rzy  sdajm majsłrują- 
( ego co:, koło p rzekrzyw ione j bryk

Franku! m ó j złote — - szepnęła drżąca dz iew ­
czyna. —  Chodź ze mną. (koniecznie chodź ze m*ną

Zdznvion\ Franek wyruszył ramionami, da jąc się 
porwać w  głąb ogro-du Ludika szła, trzy mając go  

mocno za rękę i oglądając .się n iespokojnie po splą­
tanej zieleni.

(•n p  - ( j )

W ydawnictwo „Kurjer W ileński46 S ka z ogr. odp. Drukarnia „ZN IC Z44, W ilno, Biskupia 4, tel. 3 40. Redakłor odpowiedzialny W itold  Kiszk5s.


